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Ceny ogłoszeń) 
Przed te katem t l 1-a adom «o §3. 
aa « . m'm I lam, strona S U.a, w 
akscie 40 grj nekrologi 23 f i * awy-
taaaloe 19 |Y | «tremą 10 Umów. dro-

Wa 12 gr. za ayrazs dla poszaknja-
eyob pracy 10 |r.» aafmnlejzz* ojlo-
aseaie L20 ził dla besrebota. 1 at. 
Ogłoszenia dwukoiocowe o 50 proc. 
droze]; ogłoszenia ta&ranitczae I 

trójkolorowe o 100 proc droicj. 

Za termin draka administracja nie 
odpowiada. - P. K. O. Nr. *S9W. 

J u b i l e u s z z n a n e g o p o e t y . 
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STEFAN ZWEIG 
znany pisarz obchodzi 2S listopada 30-le 
cle swej pracy LITERACKIEJ i óO-TA roczni­

ce swych urodzin. 

Chińska narodowa armja ratown cza 

WALCZY ZWYCIĘSKO Z JAPOŃCZYKAMI. 
Tajemnicze oddziały w Mandżurji. 

kilometrów Mukden 25.11. (Od wł. kor.) Japoń­
ska kwatera główna jest zaalarmowana 
walkami w szeregu miejscowości podj^-
temi przez tajemnicze oddziały chińskie 
Przypuszczalnie jest to ..chińska narodo­
wa armja ratownicza", która postanowi 
ła 

nękać japońska armie 
nieustannemi walkami partyzanckfemi. 

Wczoraj w kilku miejscowościach 
partyzanci napadli na japońskie poste­
runki usftujajc przeciąć linie komunika­
cyjne. 

Jeden z oddziałów rozpoczął nawet 

otwartą walkę o 15 kilometrów na 
wschód od Mukdenu 1 

odrzucił patrole japońskie 
Również poważna sytuacja przedsta 

wia się w innych miejscowościach. Chiń 
czycy toczą b. gwałtowne walki o linje 

kolejowe. Japończycy sa 
bardzo zaniepokojeni aktywnością 

narodowej armji chińskiej gdyż w tak 
olbrzymim i pustym kraju jak Mandżuria 
walka z lotnemi oddziałami partyzantów 
wymaga ciągłego pogotowia. 

Tajemnicze zbrojenra. 

Zamach na konsu^t włoski w Ameryce. 

e - r a a w n i e i p i i i i s . 
Oddziały białogwardyjskie mają zająć dworzec w Charbinie. 

Moskwa 95.11. P.A.T. Agencja Tass 1 towarzystw z żądaniem, aby rząd ame-
donosi iJprasa s o w t ó a ogłasza nasbr rykański zabronił wywozu brom , amu-
pującą' wiadomość: Wedle informncyj | nicji do Japonji i Chin. 

ttaWi 

W Sefanton (Pensylwania) dokonali przeciwnicy faszyzmu zamachu bombo­
wego na dom włoskiego wicekonriila. Dom został uszkodzony, wlcekonsul był 

nieobecny I temu zawdzięcza swe życie 
aaazaazazWzazaazmzaazamzazazaBuiR^ 

Kasy Chorych bez lekarstw. 
Aptekarze grożą strajkiem, 

Warszawa. 25 1'stopada. Na terenie, cych obecnie, a wynoszących 500 zfo-
Kas Chorych rozpoczęły się rokowania 
7 pracownikami aptekarskimi. Pertrak 
tacie 

o nowe warunki 
mają jak dotychczas przebieg dosyć 
burzliwy. Związki pracownicze nie chcą 
sie zgodzić na obniżkę płac obowiązują-

tych dJa magistra od 300 do 400 dla pod 
aptekarzy. Kasy Chorych domagają się 
zniek; 

od 10 do 20 procent. 
Jeśli te rokowania nie doprowadzą do 
ugrxly istnieje możliwość wybuchu straj 
ku aptekarzy kasowych. 

Nowa łódź podwodna „Wilk" 
rawinęJa do portu wojennego w Gdyni-

Gdynla. 25 listopada (Od w i kor.)— 
Wczoraj zawinęła do portu wojennego 
w Gdyni łódź podwodna „Wi lk " druga 
z serii trzech łodzi budowanych 

w stoczniach francuskich 
na zamówienie marynarki podklej. Do­

zę źródeł wiarygodnych wspótaracow 
nik misji japońskiej w Charbinie 

udał sie do Mukdenu 
aby zawiadomić dowództwo woisk ja­
pońskich o zgodzie oddziałów b'ato-
gwiardyjskich na zajęcie przez te oddzia 
ły kolei wschodnio^!)' ńskfcj. Plan zaję­
cia kolei przewiduje że jeden z oddzia­
łów zajmie dworzec w Charbinie \ spo­
woduje wstrzymanie 

komunikacji kolejowej 
Pekin, 25 listopada. Marszałek Gziang 

Kai-Czek wygłosił przemówienie do ki l­
ku tysięcy studentów w którem zapo­
wiedział, że będzie walczył do ostatniej 
kropli krwi} z Japończykami aby Chinom 
zapewnić wolność. 

Waszyngton, 25 listopada. Do pre­
zydenta Hooyera zigłosifli się delegaci 40 

KAROL OSIECKI. 
redaktor tygodnika „Die Weltbuhne" zo­
stał przez sad Rzeszy w Lipsku skazany 
na 1 I pół roku wlezienia za ujawnienie 

tajnyh zbrojeń Reicliswehry. 

Iny miesiące wiezienie, I trzi t n e zł. grzywny. 
Rządowy projekt ustawy o zgromadzeniach. 

Warszawa, 25 listopada. Do laski mar 
Szatkowskiej wpłynął rządowy projekt 
ustawy o zgromadzeniach. Projekt ten 
wprowadza pewne zmiany do przepi­
sów obecnie obowiązujących. Rozróżnia 
on zgromadzenie publiczne, prywa/tne, 
zgromadzenie w lokalach oraz 

pod gołem niebem. 
Do tych ostatnich należą również wszel 
kie manifestacje publiczne, i pochody. 
O zrwołaniu zgromadzenia mającego się 
od/być w lokalu należy zawiadomić od-

Bohaterstwo kulawej żebraczki. 
Straszna Śmierć w płonącym budynku. 

wódcą „Wi lka" na którego spotkanie 
wypłynęły na pełne morze jednostki na 
szej floty wojennej, a między iimiemi 
kon tr-torpedoWiec „Wicher" jest ko­
mandor Aleksander Mohuczy. 

Wojna na Dalekim Wschodzie. 

Piotrków, 25 listopada. W dniu wczo 
rajsz^Trt, około godziny 7 wieczór we 
wsi NSełków, gminy Borkowice, w po­
wiecie piotrkowskim wybuchł pożar w 
zagrodzie niejakiego Władysława Sob­
czaka. Pożar podsycany wiatrem prze­
niósł się niebawem na sąsiednie zagrody 
Wailentego Broszczyka f Marianny Pro-
szarslkiej. 

Na ratunek pośpieszyli mieszkańcy 
całej wsi. Miedzy mml znalazła się rów 
nież 

kulawa wieśniaczka 
około 60-letnia Anna Riikszczyńska, mie 
szlkanka wsi Kuiruszów, gminy Chlewi­
ska. 

Staruszka dokazywała wprost cu­
dów odwagi. Kulejąc, zdołała wyprowa­
dzać inwentarz z dwóch obór. Mimo zmę 
czente i licznych oparzeń twarzy i rąk 

Dwie kopalnie zostaną zatopione. 
9 0 0 osób straci pracą. 

Częstochowa 25.11. Tow. Górniczo-
Przemysfowe, eksploatujące na terenie 
naszego powiatu trzy kopalnie rudv: 
Aleksander, Walenty 1 Beirnhardt, wo­
bec braku zbytu 1 ogólnej niepomyślnej 
konijunktury, postanowiło unieruchomić 
wszystkfe wymienione kopalnie. 

Kopalnie Aleksander i Walenty będ«. 
zatopione, czyli nie odwadniane. 00 rów 
na się dla nich wyrokowi zagłady. Nato 
miast kopalnia Bernhardt. chociaż czaso 

nie bacząc na perswazje wieśniaków, 
żebraczka weszła ponownie do obory 
chcąc wyprowadzić konia. W momencie 
gdy Ruszczyńska znalazła się wewnątrz 
budynku, zapadł się dach. Przepalone 
belki 1 krokwie przygniotły 

nieszczęśliwa staruszkę. 
Akcję straży ogniowej skierowano do 

uratowania Ruszczyńskiej. Trudy te od­
każały się jednak bezskuteczne. Po roz 
rzuceniu rumowiska wydobytto już ty l 
ko zwęglone szczątki żebraczki 

Pożar zlokalizowano po parugodzin 
nei akcji. 

Zagrody Sobczaka, Broszczyka i 
Proszowskiej spłonęły doszczętnie. 
Straty sięgają wysokości 6000 złotych. 
Zwłoki Ruszczyńskiej zabezpieczone zo­
stały na miejscu do czasu przeprowadzę 
nia oględzin komisji sądowo-lekarskiej. 

wo nieczynna będzie odwadniana. 
W kopalniach T-wa Górniczo-Prze 

myślowego pracowało około 900 ludzi. 

powiednią władzę przynajmniej 
na dwa dni 

przed terminem. Zwołanie zgromadzeni-.< 
pod golem niebem wymaga zezwoleń ii 
władzy na trzy dni przed terminci;' 
Zgromadzenia pod gołem niebem sa n 
dopuszczalne w promieniu pół kim. ot 
miejsca urzędowego pobytu 

Prezydenta Rzeczpospolitej, 
od miejsca posiedzeń sejmu i zgrom 
dzenia narodowego, od instytucyj wo 
skowych jak magazyny, koszary, skła­
dy amunicyjne itd. Przekroczenie tych 
przepisów karane będą. administracyj­
nie do 3-ch miesięcy więzienia, wztględ 
nfe grzywną do trzech tysięcy złotych 

Amerykanie Interesują 
się Europą. 
i 

CHARLES MITCHELL 
prezydent National City Bank przybył 
do Europy, celem zapoznania sie z sytu­

acja finansową naszego kontynentu. 
••••aazazmzazazBazazazazmzazazazMzazazazHzazWzaaza* 

Straszna katastrofa w angielskiej kopalni. 

Trup z odcięta głową. 
Tragedia bezrobotnego. 
Radomsko 25.11. Na stacii towarowej 

w Radomsku znaleziono zwłok' młodego 
mężczyzny z oddęta przez koła poda." 
gu głowa. Zaalarmowano natychmiast 
władze bezpieczeństwa publicznego, któ 
re stwierdziły, że zabitym iest niejaki 
Jan-Walery Pawłowski, lait 25. mieszka­
niec m. Radomska, ul. Brzeźnickie Gli­
nianki 14. Dochodzenie ustaliło że Pa­
włowski popełnił samobójstwo, 

j Pod głową jego znajdował się podłożo­
ny futrzany kołnierz od kożuszka. Wi­
docznie Pawłowski na długo przed na­
dejściem pociągu towarowego ułożył się 
na torze. Tragicznie zmarły od dłuższe 
go czasu był bez pracy. 

Przesyłki komitetów opieki nad żołnierzem dla wojsk japońskich, walczących 
w Mandżurii przed dworcem w Derenie. 

B O M B A nie jest 
groźna!.. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8.89, w płaceniu 8.87; dolar złoty w 
żądaniu 9.12, w płaceniu 9.07; funt an­
gielski w zadaniu 32.25, w płaceniu 
32.00; rubel złoty w żądaniu 5.00. w pła 
ceniu 4.85;-marka w żądaniu 2.11, w 
płaceniu 2.09; za 100 franków francu­
skich w zadaniu 35.2a w płaceniu 35.00 

Podczas katastrofy w kopalni Doncaster (Hrabstwo York) 47 górników znalazł 
śmierć. Rodźmy nieszczęśliwych czekaj* przed kopalnią „a wiadomość olo% 

swych bliskich. 

Lepsza B O M B A w i ]k U / 

niż granat na dachu... 



Sir 7 Nr. 

Dalszy ciąg procesu b. więźniów brzeskich 

Bąk sfę wydrze, a mucha upadnie... 
Cry sędzia może być politykiem? 

V* • •/uwa, 25 listopada. Wczorajszy koro- ! znań sędziego Sądu Grodzkiego w Bochni, obec-
wód swadVów rozpoczyna poseł Madejski i n;e posła na Sejm, Brodackitgo. Jest on Jedno-
i iusia, i uwoda rolnik. Po złożeniu przysięgi j cześnie nai.zelti.vin redaktorem organu Stronnic-
św.ndek zr/naje. ze luLźal do Piasta od założę- twa Ludowego Piast W pKtrilc- tem znaiduje się 
nu parijj t. j od 1913 r., wchodził w skład jegr cały s/ereu artykułów, których wyjątki zamlcsz-
wladz. i w r hył prezes-etn zarządu głów- czone zostały w akcie oskarżenia 
tiejo smmuLtwa, 

Nic l.ylohy tajemnic stronnictwa, o któryclthy 
nie wiedziaL 

Stronnictwo uważało, ie przewrót majowy 
wyin.erzeny jest przeciw cjjłopoa 

Ai.». Urbanowicz — Jak masy reagowały 
na to, co się w kraju działo? 

— Rozkoivczen\ hyld większe, mż chcieliś­
my. Musieliśmy irus\ hamować, W^kaWUc, że 
lu-. siat Polska. 

na zadrę e! spcryir.cirty. 
Świadek przyucza •-•iły MCref faktów, któr> 

mają stanowić ilu>trav;ę jego twierdzenia, tę 
ciiłopl wy;ęc sa z pod pi i wa 

— Słyszałem, że Witos iest oskarżony o to 
że na jedriem z zebrań powiedział iż policja za­
miast pilnować* zl.id/iei, nfliraji chłopów. Tytr-
czasem o io pow:ulz.c*,ic la i c c k n oskarżony 
O to ja itiam kprawę przed sąderr gi oJzkitn. 

Po zeznaniach tego Świadka Sąd przystąpi! 
do zbadania i>osła 'iriszki który rćwiiiei należy 
do Stronnictwa l.rdc« c-;o. Gruszka mówi o dzia 
lalno<ci itriwmkiua Ludowego i o konCftPCii 
Centrolewu. W trakcie ze::nań świadka z ławy 
obrończej padają różne uwagi I dopowiedzenia 
które Świadek aprobuje z aplauzem 

Przcw.: — Co to za odzy warnie się i mic -
sca. Fanowle 

u • .. i / . i . .iv. ać potem :>» tania. 
Adw Urbanowicz: — Zdaie się żc ta ttwaiM 

b>la skierowana pod rro'm adresem. Proces dn-
\ehe/.'« prowadzony bvł z zupełnym spokojem 

— Alei nie można przeszkadzać świadkowi 
W związku z omawianą przez twtadfcal legali­

zacją zamachu majower-jo, zad:'je pytania oskar­
żony Litbctnian 

— Czy pan słyszał nazwanie przez p. Pił­
sudskiego l v.c Sejmu — sejmem ladacznic? 

— Słysza łem. 
— Czy oel ladacznic domaga się „Icnallzacłi' 

zamachu? 
- - Jahym nie żądał. 
Po tych zeznaniach Sąd przysMpil do wysłu­

chania ze/nań b. ministra pełnomocnego RzjiUtej 
w Wiednu Zygmunta Lasockiego, który w spe-
sóo r"W«łny I spokojny mówi o ciłrm szeregi 
sagadmen politycznych. Świadek stwierdza, te 
kabotaże ukraińskie nic mają nic wspólnego 

z działalnością Centrolewu. 
Następnie Sąd przystąpił do wysłuchania te-

Broclacki składa bard/u korzystne zeznano 
dla Kieinika i Witosa. 

Adw. Szurlej: — Co pann wiadomo konkret­
nie o łamaniu prawa? 

— Prawo jest w Polsce Jak pa''cczyna. liak 
vę przez me przedrze, a rnuclia wpadnie. 

Prok. Pauzę: — Czy mówił pan w którem* 
ze swych przemówień, że w Rzymie ucinano 
i:towv a w Polsce leszcze ile? 

— Nic podobnego! 
— Czy mówił pan. że trzeba sprzeda-ł 

płaszcz i kupić miecz? 
— To jest powiedziane w Piśmie Świętem. 
Pod koniec zeznań posta iirodaeklego doszło 

do ostrej scysji miedzy prokrratorem, a obroną 
Prok OraboWski: — K>dy pan był sędzią? 
— ĉ o znaczy bytem? 

,|a lesrirtn sędzia. 
— A przecież mówił pan, że p:-.>:i jest dziesięć 

lat poslim na Sejm? 
— W czasie kadencji Scimu jestem posłem I 

mam orlop bezpi , \ , jako sęd.'la 
Prok.: — Oświadczam. *o zosialem wprowa­

dzony w bind. Świadek poda* s'ę za sędziego I 
dlatcco zwolniony został przeze mnie od przy­
sięgi. Tymczasem okazuje się. że jest to sędzia 
innee.T typu, a właściwie czynny polityk. 

Pi ok. Grabowski. - • Chciałem leszcze zfnzyó 
pewne wyin<.n'cric (poruszenie na ławie oskar­
żona tli j obrońców. Padają jakieś niezrozumiałe 
okrzyki pod adresem prokuratora) Ja swoje o-
śwladczcnlc składam nie dla ławy oskarżonych 
i obrońców, lecz dla Sądu. 

Adw Ru( łziiK!n: — W t.ik'm razie mogę so-
bie wyHć (wychodzi, a ?a nim adwokaci Dąbrów 
ski I BenkieO Zrywa się mocno wyburzony adw. 
Szuileł i mówi: 

— Pan prokurator »n iefra, »daje się, do obni­
żenia wartości zeznań świadka. Twierdzi, że 
wprowadzono go w błąd. Nie wolno mu się na 
to powoływać, pomewnż prokurator obowiąza­
ny jest znać rrawo, a z aktów śledczych wszy­
stko jest zupełnie jasne. 

W dalszym ciągu ;re;nawał szereg Świadków, 
którzy wystawili Cktkosznwl bardzo korzystne 
.'.wladectwo. 

Dzisiaj zeznają sWodkowie warszawscy, któ­
rzy mich być przesłuchani w poniedziałek, a mla 
noaicie pp. Thugutt. b. marss Rata! i poseł Ry-
barskJ. 

GRAN D ź w i ę k o w e 

'EL I N O 
Dziś dawno oczekiwana P R E M I E R A : 

„ M A D A M E S Z A T A N " 
reżyserji króla reżyserów C « 3 C i l JB. de M»lle*a-

Głó.vne role kreują: 

lUy Johnson, Reginald Denny i Ulian Roth. 
Akcja rozgrywa sie. na Zeppelinie. Rewelacyjny N A D P R O G R A M . 

f « c z . o 4. f a s i * par tcut i b i le ty ulgowe do odwołan ia o owa lne . W o b e c o lbrzymiego n i n t c r a t o w a n i a powryżiza, 
prem erą — Dyrekc ja GR A N U-1 . l i i A u p r a n i o p n y b y w a n l e na wcześni ix« taansa 

Ujecie szajki złodziei Kolelowych 
w p o c i ą g u 

Radomsko 25.] I . /Wodzicie kolejowi 
w ostamicii czasacli ponowili swe wvstc 
py w pociągach osobowych i pośpiesz 
nych, wymykając sie zawsze z rąk 
władz bezpieczeóstwa publicznce;i.. 
Wczoraj pasażerowie pociasru osobowe 
(jo zaalarmowali policję radomszczań­
ska, o znajdującej się w oociąiru szajce 
złodziei kolejowych. Pol'cJa wkroczy-

osobowym. 
' ta przeto do wagonów I aresztowała 
; trzech złodziei kolejowych, którymf oka 
zali sic;: Andrzej Sobczak. Tomasz Hit-
jek i Antoni Obrębski. wszyscy bez sta-

I lego miejsca zamieszkania. Od areszto­
wanych odebrano skradzione walizki 
z rzeczami podróżnych. Walizki powr> 
c : ły do swych prawych właścicieli, zło 
dzieje zaś powędrowali do wiezienia. 

Śmierć pod tramwajem. 
Straszne skutki n i e o s t r o ż n o ś c i wśeśn!aka. 

Łódź, 25 ristopada. W dniu dz.isicj-
szym, około godzimy 5 i póf rano na t:v 
rze rmniwajoiwYin LMt — Zgierz, wpo 
bliżu remtey, wV.tełdzad4CV i nioj tram 
wąj ffjfljjl Aleksandrów — Łó<lż najechał 
na przfebtetafacegt) tuż przed wagonem 
mężczyznę. Koła wairoiwi połamały mt 
sj?częśliwcmn oł>te mv:ri oraz zmiażdży­
ły głowę. Ofiara tragicznego wypadku 

/marla w drodze do szpitala. 
Przejechanym okazał się 35-Ietni Zdzi 

sław Urbaniak, mieszkaniec osady So­
bota pod Łowiczem. Jak wykazało do­
chód/.cnie wimc wypadku ponosi nieo-
srrożny wieśniak. Zwłoki tragicznie 
zmarłego Urbanaka przewiezi'>ne zo-
stiały do kostnicy miejskiej w Łodzi. 

Kościół w Rzgowie obrabowany. 
Strat narazie nieustaiono. 

Dzieci bez serca. 
Zapomniały o matce-staruszce. 

Łódź, 25 listopada. Do sapMnla przy 
/.li mu Miejskiej przywieziono zniedo-
łężniafą, około 80-letnia staruszkę, nicja 
ka Manaimę Przywojska. Staruszkę, w 
stanie zupełnego wyczerpania znalezio­
no na ulicy. 

Przywojska odzyskawszy, po otrzy 
manvm î osWku nieco sił opowiedziała 
nieprzeciętną historję swej żebraczej tu 
łac7k ; . 

Węgiel angleh:<l 
w Polsce. 

Gdynia, 25 listopada. W związku ze 
ipadkiem funta szterlinga węgiel angiel 
ski coraz śmielej konkurować poczyna 
z węglem górnośląskim. 

„LoJaliK" ink zawsze, fidańsk już po 
czynił zamów enia na dostawę węgla 
angielskiego . a w ślad za tem węgiel 
angielski ukazał się na Pomorzu: 
w Chojnicach. Tczewie, Wejherowie, 
bijąc węgiel górnośląski o 8 zł. na ton 
nie. 

Będąc swego ozasn Jut Jako wdo­
wa, dość zamożną wychowała 

siedmioro dzieci. 
Wszystkim się odzi obecnie dobrze 
Jedni zamieszkują na prowincji wpo-
bliżu Łodzi inni datlej nieco. 

Ostatnio Przywojska znalazła się bez 
środków do życia. Żadne z dzieci nie 
chciało wziąć staruszki na utrzymanie 
Przywojska zgodziła się do służby do­
mowej. Zarobome piemądszc składała u 
jednego syna, który przyrzekł matce Iż 
pieniądze umieści na procencie. Przed 
pani tygodniami Przywojska strao?ws2y 
pracę, udała s'ę do Sieradza z zamiarem 
spędzema tam ostatnich drti swego ży­
cia. Dokuczania ze strony syna Jak 1 sy 
nowej skłon "Iv staruszkę do powrotu do 
Łodzi. Tu Iednak spotkała Ja nowa 

przykra niespodzianka. 
Svn któremu oddała pieniądze nie chciał 
jednak oddać matce oszczędności. Znę­
kana Przywojska snuła się po ulicach 
n :e mając odwagi szukać schronienia u 
swych dz'eci, wreszciie wyczerpana u-
padfa na bruk. 

Łódź, 25 listopada. W dniu wczoraj­
szym komenda policji powiatowej w Ło­
dzi zaalarmowana została wiadomością 
o zuchwnłem świętokradztwie, dokona-
nem w kościele parafialnym osady 
Rzgów, pod Łodzią. 

Kradzież, zauważył rano dozorca koś­
cioła. 

Jak nas Infurmują, świętokradcy do­
stali się do kościoła przez okno zakrystji 

Co stało się z lupcm włamywaczy na 
razie nieustaiono. 

Na miojsce przestępstwa wyjechały 
władze śledcze z nadkomisarzem Lan­
gem na czele. 

Wieśniacy n i e u m i e l ą l e ź d z i ć t:a$T.wajaftii 
Kronika Pogotowia Ratunkowego, 

25 listopada. W daru wczoralszvm. w 
godzinach popołudniowych, na szosie Urzezlń-
skici znaleziono leżącego ze słabeml oznakami 
żyda młodego mężczyznę. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego stwńerdzłł o-
trucle kwasem solnym i po udzieleniu pierwsze) 
pomocy, przewiózł nieznajomego do szpitala. 
Nazwiska desperata narazie nieustaiono. 

* w * 
Na uMcy Łagiewnickiej został przejechany 

przez autobus 12-letnl Wolf Chlmow'cz, ulic/ny 
sprzedawca cukierków, zamieszkały pr/y ulic\ 
Botysza 27. Chłopiec odniósł ogólre obrażenta 
cl&la. Lekarz pogotowia ratunkowego po udzie­
leniu pierwszej pomocy, przewiózł ofiarę wypad­
ku do mieszkania rodziców. 

Na ulicy Roklclńsklej wypadł z tramwalu 37-
letnl Augustyn Lcrch. wtfcsnlak. zamieszkały w 
\ndrzejowle, pod Łodzią. Lerch odniósł poważne 
okaleczenia głowy. Zawezwany lekarz pogoto­
wia ratunkowego udzielił poszkodowanemu po­
mocy. 

* * • 
Około godziny 12-e! w nocy przy zbtegu ulicy 

Andrzeja I Wólczańskiej wynikła bójka pomię­
dzy wesołe-nu dsiewCZtlaml W wyniku lej zosta 
ła dctkl w,e poiuibowana 24-letnta Pelagja Mru-
czak, mcwiadumego iul>*)sca zamieszkania Ofie­
rze bójki udzielił pomocy lekarz pogotowia ra­
tunkowego. 

= Nie odbierajcie chleba naszym robotnikom! s 
KUPUJCIE TOWARY KRAJOWE! 

Zdarzenia i w y p a d k i 
(—) Województwo rozwiązało radę miejską 

w '.'uszynie. 
(—) Urzędnicy wydziału budowlanego Ma­

gistratu sn. Pabianic: 32-letnl Benedykt Płoszaj-
skl I 2J-leOil Euzebiusz Niedzielski zostali przez 
^ąd Okręgowy skazani za popełnione nadużycia 
pieiwszy na rok I 6 miesięcy, drugi na 7 miesię­
cy więzienia. 

Aresztowanie złodziei 
m a t e r j a ł Ó A r wybuchowych. 
Katowice, 25 1 listopad a. Onegd.itf skiraJzioru 

— jak wiadomo — z pociągu towairoiwego na 
odcinku koliijowyni Szopienice — Sosmowlec 
dwie skrzjłiae wagi 64 kg. matorłaJu wybucho­
wego amonitu nr. 2. 

Na podstawie tych siadów ajesztowamo po-
dojrza/nyeli o popctmeiile ted kradzieży Wahęl 
ma i Norberta Palucltów, Augustyna Kandzlę, 
M.i,ksynnilj.iua I '.4-ta. Konrada Batolocha, t Ja 
rzc»o Psluka, wisaysrtktch ze Szoiplentc 

Organizatoreui te] krad2l«ży 
bvj WUlieJim Paluch. Udał się on z towainzyMa-
ml na tor kolejowy w Szoiplonicach. W cli'wfJ 
nadejścia pociągu Paluch wskoczył do ntego, 
zerwał pUwubę jednego z krytych waigotiów. a 
następnile wyrzuci? dwie skraynie 1 drzwi wa&o 
wu napo wrót zamknął Towarzysze Palucha od 
nieśW skrzynię na pola w Szopie u iicaclu Stwier 
dziUl oni Jednak że skrzynie zawierają malerj.il 
wybuchowy, wołiec tego zakopaM Je najpierw 
w plaoAu, a pó/.njel wtzjucIM do rzokJ Raliy. W 
ttffi sposób połcia śiaska ztikwklowaiła sprawę 
pizwylsaed krudzieiy, która wywołała zircwru-
mtaiłc zainici»koietHe. 

Nowe cenniki 
Łódź, 25 listopada. Z dniem Jutrzej­

szym rozpoczyna obowiązywać w Ło­
dzi nowy cennik na mięso, który wpro­
wadza trzeci gatunek wołowiny. 

Dotąd wobec braku ceny na ten ga­
tunek wołowiny sprzedawano ją po ce­
n ie »r«»tvwtktt daur tcTfo. Obecnie wołowina 
ta została udostępniona szerszym sfe­
rom konsumentów, a cena Jej w detalu 
wynosi 70 gr. za kilogram. 

Równocześnie dowiadujemy się, że 
od jutra rozpoczyna obowiązywać w 
Łodzi nowozatwierdzony 

cennik nn pieczywo. 
Według cennika tego 1 kilogram chle 

ba koszfuie 45 irroszy. 

Uregulowanie prenumeraty. 
Do dzisiejszego numeru .Echa* 

przeznaczonego d.a Sz. P. Prenumo-
raiorów zaml-jscowych dołączamy blan 
klet P.K.O. conto nr. 6 8 009 Prosi­
my o uregulowanie bezwłoczne pre­
numeraty za najbliższy miesiąc zgóry 
(ewentualnie zaległość), gdyż w prze­
ciwnym wypadku nastąpi przerwa w 
prenumeracie. 

Koszta tej przerwy w wysokości 
35 gr. obciążą Sz P. Prenumerato­
rów- Administracja. 

I KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA] 
Ł O D S - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej Hnji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u». Wólczańskiej 232, p r z y 1 

1 uorcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

i P O R A D N I A 1 
1 WENEROLOGICZNA 
I L e k a r z y s p e c j a i i s t ó w . I 
1 Z A W A D Z K A 1 
• czynna od 8 rano do 9 wieczór, od I 
Cl 11 —12 i 2—3 p rzy imuie kob ie ta ickarz 1 
• W niedziel* i święta oil 9—2 pp. 
y- Leczeni* chorób 

I W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H I 
P O R A O A 3 z ł 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby sknrne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 2 1 . 
Przyjmuie od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—9 wiecz. 
W niedziele 1 łwię*» od 9 — 12 w pot. 

Dr. Med- Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Te l . 127-81. 

Specjalista chorOh aszn. nota. ,-ardla 1 płuc 

Przylmule od 12 - 3 1 • - 7, 
Od 10— I I 1 od 2—3 w lecznicy. Zeterska 17. 

Dr. med. R ó ż a n e r 
p o w r ó c i ł . 

Spaciali»'»i -horńb łkóroych. wenerycznych 
i moczopłciowych 

E I .F i kT ROł t i R A P J A . 
ul. Nam evlCza 4. tel. 128 . os (Dzielnał 
V/yjm..!e od g. 8—10 rano od 4—8 po poi 

•'t't/1 Ina nnenhalnla dla Part 

DOKTÓR 

H. WOŁKOWYSK' 
Ceglelniana Nr. 4, S',*.S5? 

Specja l is ta chorób . k o r n y c h 
i wenerycznych . 

L e c z e n i e l a m p ą k w a r c o w ą , 
E l e k t r o t e r a p j a . 

Frzyimuje od g. 8-—2 przed poł. i od 5—9 wleci, 
W niedziela i święta od gojl. 9—1. 

Ula <• art oddzielna poczekalnia. 
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• W niedziel* i święta oil 9—2 pp. 
y- Leczeni* chorób 

I W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H I 
P O R A O A 3 z ł 

0r. Med. SOMMEH 
p o w r ó c i ł 

U L . 6. SIERPNIA 1 . Tel. 220-26 
chor. s k ó r n e w e n e r y c z n e t kobiece 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—12 i 5—9 Odz pocukalala dla part 

W aladz. od 10—1. 

Dr. Med. Ł . NITECKI 
Sp««jali«ta chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczopłciowyeh. 

N A W R O T 32, ta l . 213-18 
przyjmuje od 8—10 rano i od 4 — 8 wiecz. 

w n iedz ie l* 1 świ*ta od 9—12 w poł. 
Dla part oddzielna ooctckalnia 

Dr. med. R ó ż a n e r 
p o w r ó c i ł . 

Spaciali»'»i -horńb łkóroych. wenerycznych 
i moczopłciowych 
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W niedziela i święta od gojl. 9—1. 

Ula <• art oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

Specjalista chorób skórnych 
i w c i i e r y c z c j c h , 

Lecenie diatermia. Elektrcterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 

i e i . . 0 1 - 9 3 . 
frzyimuje od 8 -11 rano i od 5 - 8 wlecz j 

w niedziele od 9— i p. p. S 
Dla n iezamożnych ceny lecanic. | 

0r. Med. SOMMEH 
p o w r ó c i ł 

U L . 6. SIERPNIA 1 . Tel. 220-26 
chor. s k ó r n e w e n e r y c z n e t kobiece 
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Dr. Med. Ł . NITECKI 
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przyjmuje od 8—10 rano i od 4 — 8 wiecz. 

w n iedz ie l* 1 świ*ta od 9—12 w poł. 
Dla part oddzielna ooctckalnia 

Dr. med. R ó ż a n e r 
p o w r ó c i ł . 

Spaciali»'»i -horńb łkóroych. wenerycznych 
i moczopłciowych 

E I .F i kT ROł t i R A P J A . 
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Dr. med. 

Specjalista chorób skórnych 
i w c i i e r y c z c j c h , 

Lecenie diatermia. Elektrcterapja. 
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i e i . . 0 1 - 9 3 . 
frzyimuje od 8 -11 rano i od 5 - 8 wlecz j 

w niedziele od 9— i p. p. S 
Dla n iezamożnych ceny lecanic. | 

Dr. Med. M. STARKER 
ORDYNUJE: w chorobach wenerycznych, łkdry 

1 w.osów 
U L . Ś R Ó D M I E J S K A Nr. 12. 

dawn C*j{i*lniana 25). T e l e f o n 126-87. 

Godziny przyięć 9 — 1 i od 4 — 8 p . południu 
w o .edzie l* 1 święta od 10 — 1 po potudnin. 

Ogłoszenia c r o b r s e . 

Dr. Med. mEWlAŻSK! 
ul. W r / e i a 5. le i . 1 SM-40. 

Choroby skórne, weneryczne 1 moczopłclowe 
riic-lit.-otcrapla. diatermia 1 lampa kwarcowa 

Przyimule od 8 - 11 i od 5 — 9 po pot. 
W nie licie i źwie> od 9—1 przad pol 

Dla nart oddzielna noczekalnla 
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NA WYPLATEI Damskie eleganckie płaszcze, 
swetry wełniane 1 jedwabne 1 towary rłranki, 
Kiliń-ikleso 44. Leon Runa.szkin. 

Dr. Med. mEWlAŻSK! 
ul. W r / e i a 5. le i . 1 SM-40. 
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DOCENT 

Sr. 1381 Adolf FALKOWSKI 
Dyrektor , Kochanówka'* 

Choroby Derwowe 1 psychiczna priyjmnie al. Piotr 
kowska 64, m. 4, w poniedziałki środy, piątki 

Od i. 4 do 6-ej Tel. 102-62 

Dr. med. 

Specjalista chorób skórnych 
i w c i i e r y c z c j c h , 
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w niedziele od 9— i p. p. S 
Dla n iezamożnych ceny lecanic. | 
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DOCENT 

Sr. 1381 Adolf FALKOWSKI 
Dyrektor , Kochanówka'* 
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Dr. med. 
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Dr. Med. M. STARKER 
ORDYNUJE: w chorobach wenerycznych, łkdry 

1 w.osów 
U L . Ś R Ó D M I E J S K A Nr. 12. 

dawn C*j{i*lniana 25). T e l e f o n 126-87. 

Godziny przyięć 9 — 1 i od 4 — 8 p . południu 
w o .edzie l* 1 święta od 10 — 1 po potudnin. 

UBIDKY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul Piotrkowska nr. 37. 111 wejście, 

piętro. 

Dr. Med. mEWlAŻSK! 
ul. W r / e i a 5. le i . 1 SM-40. 

Choroby skórne, weneryczne 1 moczopłclowe 
riic-lit.-otcrapla. diatermia 1 lampa kwarcowa 

Przyimule od 8 - 11 i od 5 — 9 po pot. 
W nie licie i źwie> od 9—1 przad pol 

Dla nart oddzielna noczekalnla 

DOCENT 

Sr. 1381 Adolf FALKOWSKI 
Dyrektor , Kochanówka'* 

Choroby Derwowe 1 psychiczna priyjmnie al. Piotr 
kowska 64, m. 4, w poniedziałki środy, piątki 
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Orgie Kolorów na główkach kofrecych. 

Bar,, Chez Albert" na Polach Elizejskich. 
Nowe kaprysy mody. 

Paryż, w listopadzie. 
Z chwilą, gdy rozbłysną światła na 

Polach Elizejskich w k'erunku placu de 
I.Etoifle zaczynają sunąć szeregi aut. 
Wszyscy śpieszą, aby po godzinach pra 
cy znaleźć wytchnienie albo rozrywkę 
— oddalć sie jak najwięcej od mchu 
miejsk ego i natłoczonych bulwarów. 

W ośrodku nrasta zakończenie godzin 
pracy zaznacza się nadmiarem życia: 
metro jest przepełnione, miejsca w auto 
busach 

zdobywa sie szturmem. 
a z magazynów i domów towarowych 
falą wylewają sie na ulice tysiące rn:d ;-
netek. Na wszystkich rogacli ulic odby­
wają sie schadzki, przed każdemi niema! 
drzwiami czeka na umówione spotkanie 
albo jakiś „on" albo jakaś „ona". Po ca­
łodziennej nracy jedyną radością mło­
dych kochanków jest wspólna droga do 
domu albo wspólny doń powrót. 

Inna cześć mieszkańców, z tych. co 
dzień cały spędził' bez zajęcia, kieruje 
swe auta na Pola Elizejske do kawiarń, 
barów i hoteli. Są to przeważnie ludzie 
bezczynni nie znający walki o bvt. nie-
wtajemniczen1 nawet w trudności ży­
cia. Kobiety z tych sfer. eleganckie 1 

wypielęgnowane, w wieczornych go­
dzinach wyjeżdżają na cocktaili do ho­
lów hotelowych i barów, po załatwie­
niu wielu luksusowych sprawunków. 
Ulubiouem miejscem spotkań ich jest 

bar ..Chez A'bert" na Polach Elizej­
skich, gdzie nadarza sie wiele sposobn.) 
ści do studjów i obserwacyj paryskiego 
świata. 

Kobiety sfer uprzywilejowanych — 
sfer próżnaczych — wywierają wraże 
nie nieco sztuczne, dzięki szmince, u-
mlcjętnemu ..maquillage". które maską 
powieka oblicza. Nic należy jednak przy 
Puszczać, że szminka wytwarza jcdno-
Sta.lnn<ć typu. W przeciwieństwie do mi-
dinc' '< które wszystkie zarówno sta­
rała u naśladować jeden i ten sam u-
Przw ilcjowany chwilowo typ jakiej 
Słytmei gwiazdy filmowej, panie arysto 
kracji. finansjery l świata artystyczne­
go starają się przy pomocy fryzjera, sa­
lonu kosmetycznego i iinnych pomooni-
ozych sił uwydatn ć swój specjailny, 

Indywidualny typ urody, 
ledna podkreśla wydatne kości policz­
kowe druga — rysunek ust. inne znowu 
staraią się nadać swej twarzy wyraz nic 
winnv lub sentymentalny, perwersyj­

ny lub demoniczny. 
O tem. że wymaga to pracy nad so­

bą I umicjetnel zręczności, przekonać 
się można w niew'elkicj garderobie przy 
barze. Ootowalnia pokoju zaopatrzona 
została w obfity dobór wszystkich akcc 
sorvi do ..maouillage". Panie z nadzwy­
czajna wprawą 

wśród szeregu pudełek I słoików 
wyszukują odpowiedni dla siebie kolor 
Szminki uzupełnają ..robotę" malarską 
pomadka do ust. a potem po ożywionej 
rozmowie o najnowszej sensacji Pary­
ża, najświeższych kreacjach mody 1 o-

sratnich wynalazkach perfum, schodzą 
do baru. 

Tutaj za długim stołem baru stoi sze­
ściu „mixcr'ów". Z zadziwiającą zręcz 
nością przygotowują coraz to nowe 
..mieszanki", fantazje cocktailowe. Mlo 
dzi ludzie wszystkich narodowości spi­
jają tutaj rozliczne kombinacje napojów 
a również zobaczyć można najświeższe 
modele strojów wszystkich pierwszo­
rzędnych domów krawieckich — a więc 
arcydzieła mistrzów mody: Patou, La-
nvin, Schiaparelli. Vionnet, Augustę Ber 
nard i innych. 

Kobiety, które według ostatniej mo 
dy. lansowanej przez Anto rnc'a, odbar­
wiły włosy do białości, do koloru t. zw. 
„blanc płatne", noszą przeważnie kolo­
ry: rdzawy, czerwony, bronzowy i bor­
do (bordeaux). Prosta I gładka spódni­
czka, bluzka z ciężkiego grubego jedwa 
biu i żakiet z materiału w pasy — jest 
to całość kostjumu na „cocktail". 

Kolor bronzowy jest również ulubio­
nym kolorem ciemnowłosych kobiet o 
smagłej cerze. Do czarnych aksamit­

nych kostiumów noszą małe kapelusze 
z rajerami lub futirem. W barze „Chez 
Albert" zwracała w tych dniach uwagę 
piękna Rosjanka o cudownych, czarnych 
oc/ach. podkreślonych grubą szminką, 
włosach czarnych I gładkich, jakby po-
lakierowamych, kremowym żakiecie, 
przybranym fokowam futrem do bron-
zowej sukni. 

Naogół ma się WTazenie, że moda 
caPkowiitą swoją uwagę ześrodkowała 

na głowach kobiecych. 
Sulknłe są proste, klosze i liczne falbany 

znikły z modnej sylwetki. Natomiast 
zwraca s;ę wiele uwagi także na ręka 
wy dla uwydatn enia rąk. Wycięcia su 
kicn są bardzo pomysłowe, jako ram\ 
dla twarzy. Najważniejsze akcesoria sta 
nowią kapelusze. uczesama. naszyjniki 
... i szminka. 

W rogu baru siedziała drobna pary­
żanka o czarnych żywych oczach — 
uosobienie pomysłowości mody. Na 
strój jej składał się czarny, skromny, 
matowy kostjum. Lakierki białe wyszy­
cie na czarnych rękawiczkach i n ewiel 
ki guzik brylantowy na maleńkim ka­
peluszu z czarnego filcu, tworzyły je­
dyne refleksy świetlne w całości jei 
stroju. Szczegółem wybitnie orygnal-
nym bvłv jej włosy, koloru bladoHa. u-
łoż-one w kształcie p óra dookoła od­
słoniętego ucha. Na twarzy naróżowa-
nej według wzorów epoki rokoko z pra 
wej strony pod cicrnnoczcrwoncmi usta 
mi — mała „muszka". 

Mai. 

932z/&7 k w i c i e c b d c d 
przed zaperzeniem s/g 
f/nceziebieniem. anginą^ 

bćłem i 

intlawiny 
# » PASTYLKACH. ' 

Córka generała w Dziecię. 
Nieszczęśliwa m łoś* h r a b i a n k i . 

W jednym z teatrzyków nowojor­
skich wystawiają obecnie od pewnego 
czasu rewję p. t. „Uśmiech Nowego Jor 
ku". (Jnegdaj właśnie podczas przedsta 
wien a tej rewji rozegrała się za kuli­
sami teatru 

wstrząsająca scena, 
w której tkwi prawdopodobnie jakaś 
tragedia. 

Wśród girlsów. występujących w tej 
rewji znajdowała się 22-ietnia Natalja 
Rykajew. hrabianka rosyjska. Oto ta 
młoda dama zażyła w swej garderobie 
znaczną Mość narkotyku i runęła na zie 
nfę wśród straszliwych konwulsji. Po 
udzieleniu tancerce pierwszej pomocy 
odwieziono ią do szpitala. Stan młodej 
artystki jest poważny, lecz nie zagraża 
iej żvciu. 

Natalja Rykajew pochodziła z arysto 
kratycznej rodz'ny rosyjskiej, która po 
rewolucji wyemigrowała z Rosji do Amc 
ryki. Młoda dama 

jest córka generała. 

Przed dwoma laty przybyła po śmierci 
rodziców do Nowego Jorku i tutaj obję­
ła posadę baletnicy. 

Przyczyny zamachu samobójczego 
nie zdołano narazie ustalić. Nie mogły 
nia być kłopoty materialne, gdyż w cza 
sach OStatńcb Natalja pozostawała w 
bliższych stosunkach z pewnym boga­
tym przemysłowcem nowojorskim, któ­
ry zapewnł jej dostatnie utrzymanie. 
Niedoszła samobójczyni odmawia wszel 
kich odpowiedzi tak. że sprawa ta nara 
zie osłonięta jest tajemnicą. 

W Nowym Jorku opowiadają jednak 
sobie o historji nader romantycznej. Oto 
Natalia miała sie zakochać w swym ko­
ledze, znanym śpiewaku Karolu Dunsin 
gu. który jednak zajęty kim innym, o-
kazywał jej 

zupełna obojętność. 
To właśnie miało spowodować zakocha 
ną dziewczynę do targnięcia się na swo 
je życie... 

-x :o:x-

Śmiech rudowłose! kobiety. 
Tajemnicze ruto. 

Olbrzymi pożar statku oceanicznego. 

Olbrzymi statek luksusowy ..Bermudas*' zosta przez pożar w 
zupełnie zniszczony. 

stoczni Belfast 

Olbrzymie pożary lasów w Kalifornii 
które zn szczyły wicie miejscowości i 
spowodowały olbrzymie straty, wywo­
łały wśród ludności tamtejszej strach 
pan ;czny. 

Pożary wybuchały w różnych oko­
licach, powstało więc słuszne podejrze­
nie, że złośliwi jacyś podpalacze pod­
kładają ogień. 

Przed kilku dniami żandarmeria tam 
tejsza wpadła 

na trop zbrodniarzy. 
Parto! .wysłany w głąb lasu, ujrzał w 
nocy wykwintne towarzystwo, złożone 
z dwóch mężczyzn i młodej kob'ety o 
rudych kręconych lokach... Sunęli tajem 
niczo po ścieżkach leśnych w automo­
bilu, który nie posiadał żadnych znaków 
rozpoznawczych ani świateł.. 

Nagle automobil się zatrzymał, a za 
chwilę buchnął jasny płomień 1 ogień 
obiął las... 

Patrol rzucił się w pogoń za automo 
bilistami, którzy posuwali się powol. 

skutkiem złej drogi. — Gdy tajemnicze 
towarzystwo zauważyło pościg, padły 
strzały, do żandarmów i zraniły dwu 
ludzi... 

Podpalacze wydobyli się na wolną 
przestrzpń i zniknęli bez śladu. Z od­
dali dochodził tylko warkot motoru i 
przejmujący śmiech rudowłosej kobie­
ty... 

Niezwykła ta i sensacyjna afera ży­
wo jest omawiana przez prasę amery­
kańską. Wypowiadane są w niej ty­
siączne sprzeczne szczegóły, wiadomo­
ści i przypuszczenia. Opinia publiczna 
rzuca poderzenie w kierunku 

eleganckiej i bogatei młodzieży, 
która w ostatnich czasach coraz czę­
ściej dopuszcza się zbrodniczych i wyra 
fi/nowanych wybryków... 

Nie ulega wątpliwości, że wytężonym 
wysiłkom policji uda się niebawem tę 
zafcadkę wyświetlić, a tajemnozych 
zbrodniarzy oddać fotelowi elektrycz­
nemu... 

-x:o:x-

„Robot" w 
Automaty 

Ernest Bradenburg. szef niemieckie­
go departamentu lotniczego ze zdziwie­
niem dowiedział srę od swego pilota w 
aparacie Junkersa podczas lotu że lotem 
tym od pewnego czasu kieruie nie on, 
lecz „automatyczny p lot " nie gorzej, 
ale może nawet lepfej wywiązujący się 
ze swego zadania. 

„Automatyczny pilot" jest wynalaz­
kiem kapitana lotnictwa Boykowa i u-
trzymuje aparat 

na dowolnej wysokości 
) w dowolnym kierunku lotu. W paru o-

czny pilot. 
statnfch próbach okazał nawet pewną 
wyższość nad żywym pilotem przy u-
trzy mywaniu najprostszej linii lotu w 
trudnych warunkach atmosferycznych 
podczas gęstej mgły i gwałtownej wichu 
ry. W samolotach zaopatrzonych w ten 
przyrząd, pilot po wvstartowan'u i 
wzniesieniu się na obrana wysokość, aż 
do chwili rozpoczynającego sie lądowa­
ł a , z .załozonemi rękami'1 przygląda/ 
s'ę może zadziwiającej sprawności swe­
go mechanicznego pomocnika. 

Pop!erajcIe Przemysł Krajowy. 

A r n a l d o F r a c c a r o l l 

„RAJ DZIEWCZĄT" 
P O W I E Ś Ć Przedruk wybroniony 

Streszczenie początku: 
Na balu manicurzystek w dużym hotelu no­

wojorskim poznał amor pełną wdzięku Amery. 
kanke miss Flore«rte. z którą spędizii szaloną 
noc. Rano po wyjściu z hotelu obiecała spotkać 
sl« z nim wieczorem przed salonem Piękności, 
sdzle rzekomo pracowała. Po daremnem ocze­
kiwaniu bohater powieści wszedł do Salonu 
Piękności, ale tam jej nie znałaeł. Nazwiska Jej 
nie znal. 

Podcza.s bezowocnych poszukiwań, które 
trwały kilka dni natknął się na Jedną z towa­
rzyszek Florence z zabawy hotelowej. 

Od niej douiedziaf snę. że Florence nie Jes: 
niałiicurzystka i była na balu dla przygody. 
Widząc, że mu zależy na sporkamiu Florence, 
lulietta zai3rorp'»nowała udanie się na zabawę u 
mailairki Miss Mabel Eagler, dokąd Floremce 
•miała również przybyć. 

• 
Spotyka się tu oryginalne typy> i " l i ­

ce, i oberże i knajpki (schronska tłumu 
t. zw. „inteligencji", pragnącej utorować 
sobie drogę w źyc u i w sztuce, zdobyć 
;mie i rozgłos ach, „personality''), tych 
wogóle, którzy chcą jeść. Tutaj przycho­
dził i mieszkał na Carmine Strpet. a na-
stenn e na Arm"tv Street, tułacz Edgar Al­
lan Poe. o motnych oczach, a czystej du­
szy, S7tikaiacef w alkoholu dreszczu d l i 
swolei burzliwej i nieookojacei sztuk': 
l w'elu tak'ch. którzv chcąc być artysta­
mi, sądzą, że staną się w'elkimi, naśla­
dując go n e w artyzmie, ale w nierówno­
wadze życia. 

Artyści, studenci, aktorzy, aktorki, 

dziewczęta, trudniące ske niekiedy studja-
tui, luo szLUKą, choć to n.e jest konieczne 
wymagane, są zwykłymi mieszkańcami 
tlzieliijoy i można icn odrazu poznać po u-
braniu starannie „zan.edbanem', po dłu­
gich, włosach u mężczyzn, a krótko strzy­
żonych u koo.et, które dla podkreślenia 
jeszcze silniej teg° charakteru męskości, ; 
noszą męskie ubrania i kapelusze, skórza-
ne kurtki, a nawet poprostu spodiue, nie j 
zapominając jednakże uróżować sobce 
ust i pogiębić oczu szerokienn nieb.eskie-
mi kręgami, przypominającemi okrutne 
sińce, innj mieszkańcy są tolerowan., 
nikt s i § z nuemi n.e Uczy. 

Greenwich Vil!age jest jednym z cha-i 
rakterystycznych szczegółów stoi.cy i 
kto przyjedzie do Nowego Jorku z prowin- 1 

ej., powinien go zwiedzić, gdyż mówi się 
o nim w ks.ążkach, gazetach, i byłoby 
njeprzyzwoitością powrócić do Illinois 
lub do Michiganu, do Caroliny Południo­
wej, nie odwiedziwszy królestwa arty­
stów, ogrodu zoologicznego stołecziuj 
auny. 

* * * 
Miss Mabel Eagler miała pracownię 

malarską na jednej z bocznych ulic Wa­
shington Square, od strony kościoła. Pia-
cown a była tylko drobną częścią aparta­
mentu: całego szeregu obszernych salo­
nów, jakie trudnoby było znaleźć w Up 
Town — górnej części miasta. Salony te 
były urządzone z rzucającą się w oczy o 
ryginalnością, ale i z pewnego rodzaju 

lobrym smakiem 1 poczuciem harmonji i 
konuuicu, ^ ....w, „4.^111 w dobrych 
slerach amerykańskich. 

Miss MaoeJ byia rodem z Bostonu. 
Wybitnie atletycznej budowy, blondynka, 
tn.ała długie, baidzo białe ręce, musku­
larne, ale szczupłe nogi, nosiła baidzo 
krótkie suknie, w imię swobody własnych 
ruchów i cudzych spojrzeń. To były głów 
ne cechy, dające spostrzec s',ę w jej po 
staci. Potem zwracała uwagę wesoła i 
zdrów.em kwitnąca twarzyczka, zmysło. 
we usta, zadarty nosek z rozwartemi noz­
drzami, węszącemi zdobycz: całość two­
rzyła typ pożeraczki mężczyzn. 

W dalszym ciągu uparcie uważała s'c 
za pannę, nie bacząc na dwóch po.śiulro-
nych na próbę mężów w rodzinnem Ma.?, 
sachussets, w pogoni za ideałem, ani na 
dwa rozwody, które okazały sie niezbęd­
ne dla uwolniena się od tvch dwó.h 
eksperymentów, w r»!u ro7Pocz'.-c-'a po­
szukiwań trzeciego ideału. Ideał, lat wie 
my, trudno znaleźć, ale Miss Eagler wz ę. 
ła się do poszukiwania z zapałem i czyni­
ła to wytrwale, przeprowadzając kolej­
no równie szybko następujące po sobie, 
jak i urozmaicone dośw adczenia. Nie­
stety, trudy jej nie zostały jeszcze uwień­
czone powodzeniem. Miłości idealnej jak 
nie było, tak nie bvlo. Ale bohaterska 
Amerykanka ne zniechęcała się tem sta­
nowczo zdecydowana powiększyć kolek­
cję swych prób. 

Bogata, samotna, swobodna, urządza­
ła co tydzień wspanale przyjęcia. Dbała 
o dobór towarzystwa, a jej zaproszenie 
uchodziło za zaszczyt. Poczciwa Juliet 
wyznała mi, że w domu miss Eagler ona 
była jedyną osobą ze skromn ejszej sfery, 
a zaproszen-a zawdzięczała swemu zdu-
miewaiaco piękne***! aV*nwf, Pozyskała 
•'ski Mabel, oczywiście, jako modplka. 

Przybyliśmy tam dość wcześnie i 
miss Mabel zajęła się moją osobą wyjąt 

kowo łaskawie. 
Dowiedziawszy się od Juliet, że inte­

resowała mn.e sztuka, uczyniła mi wiel­
ki honor, dostępny jedynie dla wybra­
nych, prowadząc mnie do swej pracow­
ni wgląb apartamentu, olbrzymiego salo­
nu ze szklanym sufitem. Ściany były cał­
kowicie pokryte średri emi, dużemi i ol-
się wrażenia, że aUoĘEsżnie ękwnćźĘ 
brzymiemi obrażam.. Zrazu doznawało 
się wrażenia, że weszło się pomiędzy 
stronn:ce katalogu farb. Mieniły się tam 
wszystk e kolory tęczy, nałożone z wiel­
ką obfitością t z fenomenalnem poczuciem 
dysharmonji: szkarłat obok szafranu, błę­
kit sąsiadował z karmazynem, lazur po­
łączony z trawiastą zielenią, popielate 
tony na blado zlelonem tle, blado czerwo­
ny na nasyconym błękicie. Obrazy te ro­
biły wrażenie świeżo zerwanych cebul: 
wyciskały nemal łzy z oczu od skurczu, 
spowodowanego niesłychaną kakofonją 
barw. 

Wykrzyknąłem z przekonaniem: 
— Cudowne! 
Twarz miss Mabel promieniała rado­

ścią. 
— Podobają się panu? Jestem z tego 

dumna. Nie wszyscy mogą się zorjento-
wać w p erwszej chwili. Niektórzy nic 
nie rozumieją, nie mogą się połapać. Wi­
dać zaraz, że pan jest artystą. Tym rze­
czom nie należy się przyglądać, trzeba je 
interpretować. 

— Ja właśnie zawsze to mówię. 
— Sztuka nie powinna być sługą na­

tury. 
— Nigdy! 
— Widzę, że pan jest wtajemniczo-

ny. 
— Jestem zapalonym tmator-jm . 
— Doskonale! Na to, *?by malować 

na płótnie dom, człowieka, ub kwiat, 
niepotrzeba być zupełnie mclarka. Biorę 

wtedy aparat fotograficzny i o''ą^am 
lepsze rezultaty. 

— Zupełnie słusznie. 
— Natomiast z wszystkiego, co wi . 

dzę, usiłuję wydobyć w-ij^nie duszę... 
i to utrwalić na płótnie. Rozumie pan? 

— Jakżeby nte r 

— Dotychczas ma'arstwo I, niesie 
ty rzeźbfarstwo ograniczały się do od 
tworzenia rzeczy widzianych — zapo 
mocą rysunków, stosując prawa perspc 
ktywy, płaszczyzn y plrin—ałr'u. Wszys; 
ko to ntebezpfeczne i niepotrzebne ekspe­
rymenty, krępującs polot. N ? e c tey , te 
go uczą w akademjach, ale ja wogóle nu 
studjowalam. 

— Byłbym przysiągł! 
— Ach, n ;e! N e < hciałam skuw 

swego ducha kajdanami pi-zeszlośct. Ku! 
tura zabfja szczerość. Dlatego we mir 
wszystko jest szczere T si-morzutnf 
Wszystkie prace, pokrywające te ściany 
Wykonałam w ciąru ośm'u m!esiecv. Zr; 
biłam dużo, jak ste panu zrlaie? Jesieni 
zdania, że, jeżeli sie coś robf, to trzeb.-, 
robić dużo, na każdem poiu. 

— Tak mi mówiono. 
— Jak pan łatwo zrozumie, podzieli 

łam moje obrazy na cztery kategorjc: 
j każda na innej śefanie. Jedna zawiera 
same krajobrazy, druga same postacie, 
trzecia naturę martwą, a czwarta tema 
ty fantastyczne. 

Przenosząc oszołomione oczy z ar­
tystki na jej dzieła, wskazałem na ścia­
nę naprzeciwko nas, formalnie wytape-
towaną płótnami, pomalowaneml w sze­
rokie pasy jednostajnego koloru, prze­
rywane kółkami, zakrętasami, llnjaini' 
spfralnem?, trójkątami i rzekłem, abj 
ją przekonać, że zrozumiałem: 

— To oczywiście.są krajobrazy. 
(D. c. a.) 



. t l i ze stolicy. 
ZvciQ warszawy w kilku 

Warszawa posfada 17 szpitali, które 
ocznie z mieszczacemi sie w nich klini­
kami unwersyteckiemi rozporządzają 
3.429 łóżkami, r.aeznfe z klinikami pry-
watneml liczba łóżek wynosi 6.857 czyli 
6.08 łóżka na 1.000 mieszkańców. Zagra 
trca stosunek ten wynosi 12 do 14 łóżek 
na 1.000 mieszkańców. Brak łóżek szp1-
ralnych wymaga inwestycyi w sumie 
około 100 miljonów z'otvch. Dwa zaga­
dnienia domagają sie szybkiego rozstrzy 
gnlęoa: brak łóżek dla umvsłowo-cho 
rych ' brak łóżek dla gruźliczych. Na 
trzcclem miejscu sto' szpitalnictwo dzie­
cięce. Miasto rozporządza tylko 510 
miejscami dla umystowo-chorych. Dla 
gruźlików miasto p>s;acla 682 miejsca. 
Potrzeba 2.000 łóżek. Sprawa leczenia 
szpitalnego ostrych etiorob zakaźnych 
przedstawia się zadawalająco. Posze­
rzenie szpitala św. Stanisława do 570 
łóżek, pokryje potrzeby stol ;cv. Nastąpi 
wówczas likwdacJa oddziałów zakaź­
nych w innych szpitalach. 

* * * 
Dzięki zahamowaniu zwyżki ceny 

chleba sitkowego i razowego, co stało 
się kosztem podwyższenia chleba pyllo 
wego ludność Warszawy ma możność 
nabywan a chicha sitkowego • razowe­
go po 36 groszy za kg. Na posiedzeniu 
komisji do badania cen uchwalono, że ce 
ny chleba obowiązywać będą do końca 
b. m. 

* * » 
Wawerska spółka wodna przekopała 

w r. z. kanał obwodowy od Kawęczyna 
do kanału kamionkowsklego na Gocla-
wiu. Długość obwodowego kanału wy­
nosi 4.500 metrów. Przyczynił się on do 
osuszenfa terenów. Woda podskórna na 
Grochowie obniżyła sie o 1 m. 50 cm. 
1 ustąpiła z piwnic l fundamentów. 

W r. b. wydział ośwfatv i kultury ma 
gfstratu zorganizował fcrzy nowe szlw 
ły zawodowe dokształcające: fryzjer-
sk«. graficzną I baletowa. Szkoła fryzjer 
ska liczy obecnie 183 uczniów, graficzna 
132, baletowa 60, Dla uczniów szkoły 
fryzjerskiej uruchomiona będzie wkrót­
ce pracownia ćwiczeń praktycznych. 

Uczniowie szkoły graficznej korzy 
staj* z wzorowych urządzeń dziennej 
szkoły Towarzystwa przemysłu graficz­
nego. Szkoła fryzjerska Jest dzienna, 
gdyż pracownicy fryzjerscy są o tej po­
rze najmniej zajęci, graficzna zaś jest 
wieczorową.. Do szkoły baletowej przy­
jęto uczennice dawnej szkoły czynnej 
przy operze. Oprócz zaleć fachowych 
uczennice tej szkoły przechodzą kurs 
dokształcający. 

* * « 
Oprócz odbudowania w r.b. cfrugflego 

przewodu wodociągowego pod mostem 
Kierbedzia, wysadzonego podczas woj­
ny światowej przez Rosjan, dyrekcja 
wodociągów i kanalizacji zamierza w ro 
ku przyszłym przeprowadzić nowy prze 
wód na Pragę pod mostem Poniatowskie 
go. Przewód ten byłby doprowadzony 
do ul. Grochowskiej. Przebiegałby on 
na długości 3 tvs. 200 metrów. Roboty 
byłyby wykonane z pożyczk1 udzielonej 
dyrekcji przez konsorcjum kratowych 
odlewni rur. Budowa przewodu koszto­
wałaby 900.000 złotych f trwałaby je­
den sezon budowlany. 

KRATECZKI. 

Obrażona dziewoja 
U k a r a n y o s z c z e r c a . 

Straszną jest rzeczą, gdy człowiek 
I ma katar. Wówczas cały świat wydaje 
1 się czarny, ponury i wogóle zły. Wszy­
stko zdaje się być łzawe, jak moje za­
katarzone oczy i wilgotne, jak mój nos-
Jeśli często, osiemdziesiąt razy dziennie 
kicham, to proszę nie przypuszczać, że 
w ten sposób wyrażam mój stosunek do 
świata, ludzi i życia, na które jakobym 
kichał. Nie. Kicham przedewszystkiem 
dlatego, że mam katar, a następnie dla­
tego, że tak mi się podoba i nic nikomu 
d.o moich osobistych spraw. 

Naturalnie, gdy tylko pierwszy raz 
kichnąłem, natychmiast każdy przyjaciel 
i znajomy radził mi „ś w ictne, radykalne, 
jedyne" lekarstwo przeciwko katarowi. 
A więc radzono mi :r.kieś kompresy na 
nos. boromentol, jakieś druciki, szklanka 
c ;epłej wody z kropelką jodyny i t. d-
Uprzejmie dziękowałem życzliwym za 
rady. obiecywałem wysłuchać i w re­
zultacie leczę się swo ;m starym, sku­
tecznym sposobem: nalać do małej 
szklanki ciepłej wody, trzy krople wód­
ki, szczyptę soli, dwie krople jodyny, ły­
żeczkę musztardy, trochę pieprzu, wszy­
stko to dobrze wymieszać, następnie wy 
lać do zlewu i wypić dużą szklankę czy-

I stej wódki ze spirytusem. Wiem, źc tri 
1 lekarstwo mi pomoże. Już od dwóch lat 
próbuję ze znakomitym skutkiem. Wpra­
wdzie katar nie ustępuje, ale co wypiję, 
tego mi nikt nie odbierze. 

Właściwie nie rozumiem, gdzie ja się 
mogłem przeziębić- Czy od zimnefo przy 
jęcia przez widownię sztuki * teatrze 
miejskim, czy też może gdzieś bvł jaki 
przeciąg, nie wiem. Prawdopodobnie jed 
nak zaziębiłem się w przeciągu. Bo też 
wszędzie są dzisiaj przeciągi. Wczoraj 
naprz. dostałem list z Kasy Chorych z 
groźbą, że Jeśli „w przeciągu'' tygodnia 
nie zapłacę zaległych składek za cztery 
służące, to 1 t. d. Magistrat pisze „w 

' przeciągu", urząd skarbowy „ w prze­
ciągu", to też nic dziwnego, że w tym 
ciągłym przeciąeu można złapać prze­
ciągły katar. 

Chociaż jest sucho, mroźno, ładnie i 
człowiek powinien się czuć jak ta rybk? 
w sosie majonezowym- to jednak mam 
katar i to mnie, między nami mówiąc, 
<\Ta'enie denerwuje. Katar. Niby to nie 
choroba, a męczy bardziej niż .prawdzi­
wa" choroba. Stój człowieku ciągle z 
;lin«-teczką przy nosie, wstrzymuj sie od 
kichnięcia, które cię napada akuratnie 
wtedy, gdv masz dziewczynce szepnąć 
czule a namiętnie „kocham''- Wchodzisz 
bracie do szynku i już... już masz zdecy­
dować: jedna większa z mocną, a tu na­
gle: jedna wic... apsik" Mówisz, bracie: 
o droga moja, przyidź dziś do mej... 
r.psik!-.. garso... apsik!... a tymczasem 
..droga moja'' ryczy ze śmiechu 1 już ci 
nisze rccrpfe na lekarstwo przeciw kata­
rów' i całv m'łosnv nastrój dinb1' wzięli 

Nie dobr7e jest z katarem. Precz z 
katarem. Jedźmy na wieś. 

NA WSI. 
Michalina Baranowska mieszkała do­

piero od kilku tygodni w domu Jana Cie-
czwiedra we wsi Nowosolna, gdv pew­
nego dnia ktoś wykradł jej z kurnika ku­
rę. 

Ponieważ gospodarz zwykle z psem 
obchodził w nocy dom, Michalinka za­
meldowała w policji, że to pewno on 
skradł kurę. 

Zdarzyło się, że w niedzielę, dn'a 2fi 
lipca r b. gospodarz spotkał przed koś­
ciołem Baranowską i na wymyślał Jej 
szpetnie od takich l owakich, że żvła 
tam z k'mś przed ślubem 1, t. d. Baranow­
ska poczuła sie dotknięta 1 zaskarżyła 
gospodarza do sądu. 

Sad Grodzki skazał Jana Cieczwie-
Jzla na Jeden miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzcckl-

Dyrektor banku w ka danach, 
Trójka bandycka p r z s d s ą d e m . 

-x:o:x-

TEATR MIEJSKI. 

„Mieszkanie Zojki". 
Sztuka w 4-ch aktach M.Bułhakowa, przekład G. Wassercuga. 

Było to widoczne pole dla reżysera, który 
choćby nawet ze szkodą prawdy autorskie) mógł 
zmienić znacznie akt czwarty sztuki. Druta ko­
nieczność, to skrócenie całości (najlepiej kosztem 
czwartego aktu), która zbytnio sie przeciąga. Te 
dwa zastrzeżenia nie zmniejszała Jednak bynaj­
mniej świetne) reżyserii p, Ztemblńsklego, który 
dowiódł, te potrab umiejętnie J z dużym talentem 
opracować nletylko sztuka kameralną, ale i wiel­
kie, trudne widowisko. „Mieszkanie Zolkl" jest 
niewątpliwa sukcesem p. Zlembińsklego, który, 
lak widać, Iest nieutrudzony. 

Sztukę zagrał zespól teatru Miejskiego pier­
wszorzędnie. Nlesposób na tem miejscu wymie­
nić kilkudziesięciu wykonawców, należy jednak 
zaznaczyć, że widowisko to iest triumlem pp.; 
Horedkle) (Zojka), Woskowsklego (Ametistow) 
oraz pp.: Wlnawera (Kaczor), Węgrzyna Mie­
czysława, (który sprawił rrrSą niespodziankę, da­
jąc grę subtelną w roli Pawła), Skrzydtowskie: 
Szałtyńskiej, Niczewskle], Tatarklewlczówny, 
Kempy, Lenka, Szlełyńsklego 1 wielu Innych, któ 
r iy stworzyli swjetną całość, zasługującą na 
długotrwałe powodzenie. 

Przekład G. Wassercuga bardzo dobry. 

Nareszcie rosyjski pisarz, który potrafił sie 
do tycia ustosunkować nieco weselej, niż Jego 
wszyscy koledzy po piórze. M. Bułhakow napi­
sał dramat, z którego zrobił komedie Jeden z bo­
haterów sztuki Ametistow, dzięki cynicznemu u-
stosunkowanlu sie do żyda 1 jego zjawisk potra­
fił w kaldej przykrej, dramatycznej czy nawcl 
tragicznej sytuacji wywołać śmiech wldowm. 
Widownią bowiem lubi, przynajmniej doraźnie, 
pewien cynizm bohaterów sztuki, gdyż sama 
rzadko sie może nań zdobyć. I dlatego Aleksan­
der AmeUstow, aferzysta, szuler I wogóle „szu­
brawiec" cieszy sie sympatją widowni, Jest bo­
wiem wesoły, pogodny 1 zawsze, w każde] sy­
tuacji potrafi sobie dać rade. 

Jeśli Jednak przez trzy akty, prócz lekkiej sa­
tyry pod adresem władz sowieckich, w sztuce 
Bułhakowa nie było nic „Istlnno" rosyjskiego, to 
niestety w czwartym akcie wyszedł c autora 
Rosjanin, który nie może sie obyć bez tragedj' 
I przedewszystkiem bez — trupa. Muskał więc 
Bułhakow poświecić jednego z bohaterów ( ka­
zać go na scenie zakłuć nożem, by rosyjska du­
sza autora znalazła zadośćuczynienie. I ten fakt 
łącznie ze zbytnio traglcznem nastaiwientem ca­
ło] akcji ostatniego aktu, ciekawej i z talentem 
poza tem napisanej sztuki, psuje bardzo dużo. 

St. Sap. 
-x:o:x-

Z Katowic donoszą: 
Swe«o czasu donieśliśmy o dokona­

niu dwóch bezczelnych napadów rabun­
kowych w Królewskiej Hucie, a miano­
wicie na dyrektora banku Franciszka 
Krótkieg- i w 4 tygodińe później na ia-
orykaiua. Maksymiliana C epoka. Spraw 
-am. ' yd i napadów byli" 24-letn1 robot­
nik Alfred Trutwin. !a. 24, jego brat 20-
M . i i clelu romonter Wilhelm Trutwin l 
i l le.iii na.Ł<rz pokojów/ Aifrcd Polok 
wszyscy z f-owej W v 

Biiidyckii ta „ trójki" ' st.tnęla wczo­
raj przed izbą Karną ó;,du Giodzkłego 
w hf}> nuc i i 

Trut w e i Polok V d > : bez |.'c-
nkdzy obi - ' l i i i plan m.padu rab'ii 
wego na dyr- Krótkiego. 4-go września 
r. b. udali się oni do Król. Huty. Kiedy 
zauważyli, że dyrektor wSzed! do miesz­
kania — zadzwonili. Otworzyła im drzwi 
gospodyni Jw.ii.na 'ylukrus PoJ ,J r ro ' . * i : 
spisania mieszkania, weszli do przedsioo 
ka. tytając o dyrekl >ru. 

Gisp,)d.vt\ podcjizi.*a,.c, iż cc! t i l 
wizyty jest inny, oświadczyła że dyrek­
tora niema I Chciała ic.i w,pchnąć za 
drzwi Wćwr^as P r o k 

wyciągnął rewolwer 
i zmusił gospodynię do spokojnego za­
chowania s e 

Następnie bandyci udali się do poko­
ju p. Krótkiego, który właśnie leżał na ka 
napie. Obezwładniwszy go, skuli mu rę­
ce kajdanami Jeden z nich wyciągnął 
dyrektorowi portfel, w którym znajdowa 
ło się 70 marek niemieckich i 100 zł., o-
raz zabrał z szafki nocnej wartościową 
szpilkę do krawatu- Następnie zaprowa­
dzili dyrektora do gabinetu, gdzie posa­
dzili go w fotelu, i przeszukali wszystko 

przyczem wpadło im w ręce kilka bank] 
notów i butelka likieru, którym się zaral 
uraczyli. W dalszej wędrówce doszli d(l 
kuchni, gdzie 

znaleźli 183 złotych. 
Po przeszukaniu całego mieszkania] 

przywiązali dyrektora prześcieradłem U, 
sznurami do fotela, zakneblowali triu u* 
sta chusteczką i włożyli mu klucz od kaj­
dan do kieszeni kamizelki poczerń w ptH 
dobny sposób przywiązali gospodynie do 
ktzesła. zanieśli ją następnie do jej poko­
ju, poprzecinali przewody telefoniczne,] 
zabrali klucze od mieszkania i ulotnili się 
Po dokonanern „dziele"' pojechali samo­
chodem do Chebzia. gdzie podzielili się 
łupem. 

Po kilku tygodniach obmyśleli inny 
plan. Tym razem m>ał paść ofiarą fabry­
kant Maksymilian Ccpok. 

Dnia 3-go października r. b. zjawił się 
u p C. Wilhelm Tr pod pozorem kupnu 
płyt marmurowych. Po nim weszli Al­
fred Tr. i Polok. Na wezwanie ich „Han-
de hoch!" napadnięty fabrykant uciekł 
do przyległego pokoju, skąd wołał o po­
moc. „Trójka", widząc, że tym razem 
nie powiodło im się — zbiegła. Dwaji 
bracia Tr. 

wybieli ł na ulice. 
a następnie do szynku Naglą, gdzie iefi 
aresztowano. Polok dotarł do Nowej Wsi 
gdzie następnego dnia oddał się dobro­
wolnie w ręce policji. 

Sąd po naradzie skazał Alfreda Polo­
ka i Alfreda Trutwina po 10 lat więzie­
nia, a Wilhelma Trutwina, ze względu 
na młody wiek, na 6 lat więzienia. Oskar 
żeni nie stanęli przed sadem doraźnym, 

ponieważ napady miały miejsce przed 
ogłoszeniem o tych sądach. 

Wybuch granatu 
przywrócił kalece mowę i słuch. 

Z Wilna donoszą: 
Niezwykły wypadek zdarzył się onc-

gdaj na odcinku granicznym Dołhinów 
podczas przekraczania granicy polskiej. 
Mianowicie kilku włościan a między in­
nymi b. sierżant formacji gen Dowbór-
Muśnickiego. Adolf Grzmlelcwski, ucie­
kając z Sowietów do Polski, przedosta­
li się szczęśliwie przez linje graniczne 
sowieckie Podczas przekraczania gra­
nicy, uciekinierzy zostali 

obsypani gradem kul 
przez patrole sowieckie, przyczem Jeden 
z żołnierzy rzucił cranat, który eksplo­
dował koło miejsca, gdzie ukryty bvł 
Orzmlelewskl. Grzrrrlclewskl przed 13 

laty stracił podczas działań wojennych 
mowę i słuch i był kompletnym kaleką. 
W czasie silnej eksplozji i wybuchu 
Grzmlclewski od silnego ogłuszenia oraz 
wzruszenia odzyskał nagle mowę. Pod 
gradem sowicckicli kul uzdrowiony 
wprost cudem. Grzmiclewski z rozpro­
mienioną twarzą i z rozpierającą mu 
pierś radością przedostał się z uciekinie­
rami do Polski. Pierwszą Jego czynnoś­
cią na ziemi polskiej było podziękowanie 
Opatrzności za niespodziewane odzyska­
ne mowy I podziękowanie za szczęśliwe 
przedostanie się do Ojczyzny. 

Fakt ten żvwo komentowany Jest 
•wśród mieszkańców pogranicza. 

Jestem dyrektorem policji! 
Aresztowanie niebezpiecznego ptaszka. 

Z Katowic donoszą: 
Urząd Śledczy w Tarnopolu zawiado 

mił telefonicznie tutejszy Urząd Śledczy 
że na granicy bolszewickiej w Podwolo-
czyskach patrol K- O. P. przytrzymał 
Jakiegoś osobnika, który po aresztowa­
niu podał, że jest 

dyrektorem policji w Katowicach. 
W toku dochodzeń okazało się, że aresz­
towanym jest Antoni Wargas. pochodzą­
cy z Międzyrzecza, pow Bielsko. 

Policja stwierdziła, że Wargas sta­
wał kilkakrotnie przed sądem, jako silnie 
podejrzany o podpalenie, zawsze jednak 
udało się mu wyjść z wyrokiem uniewin­
niającym. Poza tem stwierdziła policja, 
że Wargas stał w kotakcic z wywrotow­
cami ukraińskimi względnie Ukraińską 
Organizacją Wojskową w Małopolsce. 

Aresztowaneso Wargasa odwieziono 
pod silną eskortą do więzienia w Tarno­
polu. 

Twoi mali przyjaciele 
będą Ci wdzięczni, gdy 
Im zaprenumerujesz MAŁY KUR JER I 

ANDRE BIRABEAU. 

Cały majątek. 
Jedna tylko rzecz niepokoiła p. Mouli-

nes: zastanawiała s,c, jak tytułować w 
rozmowie tego notarjusza — czy mówić 
mu „panie rejencie' czy też poprostu na­
zywać go „panem"? Pozatem była w do. 
skonałym humorze. I nie dlatego, że przy­
jeżdżała do .ejenta w drobnej sprawie 
spadku , ale dlatego, że spadek ten stal 
się okazją do p.cknej podróży. Wszystko 
ułożyło się doskonale, w samą porę. Wła­
śnie dwa miesiące temu mąż ofiarował 
jej prześliczne auto — kabrjolecik — 
szaleństwo! Za dwadzieścia dwa tysiące 
franków! Ale o co chodzi? Interesa wcale 
nie szły tak źle: mąż jej zarobił tego ro­
ku około sześćdziesięciu tysięcy — i oto 
rejent wezwał ją do Gouffgriques. A po­
dróż autem po Francji jest nadzwyczaj 
orzyjemna! Wprawdz e po drodze nie. 
wiele zobaczyć można, ponieważ, o Ile 
•zosa jest równa, jedzie się z szybkością 
80 kilometrów na godzinę, a przy skrę. 
tach uważać trzeba... Ale taka już jest 
przyjemność jazdy autem. Dość, że pani 
Moul nes przybyła do Gouffgrigues w 
jik nailenszym nastroju. 

W tych okolicznościach wszystko wv 
dawało się jej bardzo miłe. Ten drobny 
sfŁruszel: — rejent także zrobił na niej 
niezwykle sympatyczne wrażanie. Nosił 
faworyty — przys egam, że to prawda 
— fawoyty! Jego biuro też było bardzo 
sympatyczne: przechodziło się do niego 
r.rzez oeród. ozdobiony pachnącemi cie-

temi szpalerami oleacci, rozjaśniony ge. 
ranjami, pa masywnych schodkach; pa­
chnących woskową zaprawą. Wszystko 
to było ogromnie miłe. Gdy pani Mouli-
nes usiadła naprzeciwko rejenta w sta­
rym fotelu z epoki Restauracji Bourbonów, 
czuła w sobie miękkość, słodycz, roz. 
pływające się z zadowolenia serce. 

Ach! droga pani Moulines, proszę 
nie okłamywać samej siebie. Proszę zdo-, 
być się na jasny sąd o sobie i przyznać, 
że pani, młoda, nowoczesna kobieta, czu­
je się równie wzruszona, jak czuły się 
młode kobiety, zasiadające w tym fote­
lu, gdy był jeszcze nowy. A przyczyną j 
wzruszenia pani był spadek! Ofo stary 
jegomość, który znał pan'ą w dzieciń­
stwie, którego pani nigdy nie odwiedzała, 
do którego pani nigdy nie pisała, w swej 
zapadłej prowincji jednak nie zapomniał 
o pani, do tfego stopnia, że umierając, 
zapisał pani swoje trzy grosze! Poczuła 
pani wzruszenie, a nawet wyrzuty sumie­
nia. I n'e mogła |uż nani ukryć swych u-
czuć. I ofo rzekłaś do reienta, nie zasta­
nawiając się już więcej, jak go tytułować: 

— Ten biedny pan Brusset! Lubił 
mnie, gdy byłam mała, ponieważ byłam 
przyjac.ółką jego córki, zmarłej przed, 
wcześnie. Pamiętam dobrze, jak bardzo 
się cieszył, widząc mnie.... pragnąłby, 
żebym go odwiedzała jak najeżęśc:cj... 
Obecność przyjaciółki jego zmarrej córe. 
czki budziła w nim wspomnienie zmar­
łej, jakby przywracając jej życie na krót­
ką chwilę... A ja — wstyd przyznać mi 
się r.apnwdę — niechętnie chodziłam do 

niego, bo zawsze płakał, gdy mnie wi­
dział... Zachowałam o nim wspomnienie, 
jako o człowieku płaczącym, który gła­
dził moje włosy P.sywał do 
mnie niekiedy, na Nowy Rok i imieniny, 
ale nie pam.ętam nawet, czy mu kiedy­
kolwiek odpisałam Odbiera­
jąc jego listy, nazywałam go „wierzbą 
płaczącą" (z powodu jego łez) i krzywi­
łam się.... A ten biedak kochał mnie — 
tylko mne, skoro mnie właśnie zapisał 
cały swój majątek.... Pojmuje mnie pan: 
nie czuję wdzięczności drobna zapew­
ne suma... te p eniądze.... są mi obojęt­
ne.... nie potrzebuję ich. dz:ęki Bogu, 
gdyż mąż mój dostatnio zarabia na ży­
cie... Nie... Wzrusza mnie jedynie gest... 
Gdy rozglądałam się wśród ludzi mego o-
toczeira, własnej mojej rodziny nawet, 
stawiam sobie pytanie: 

„Które z n.ch kochałoby mnie dość, 
aby zapisać mi cały swój majątek?" 

Ach! i nie znajduję na to odpowiedzi!-
Żyłam jedynie w sercu starca dalekiego, 
o którym nigdy nie myślałam. Kto wie? 
Może naprawdę kochają nas tylko ci, co 
nigdy o tem nie mówią!? 

I — daję słowo — w oczach pani 
Moulines ukazały się dwie łzy — dwŁe z 
tych dobrych łez, które nigdy nie palą 
oczu.... 

A potem potoczyła się rozmowa. I 
skoro już wezwał ją w tym celu, rejent w 
pewnej chwili przystąpił do omawiania 
kwestji pieniężnej. Ale uczynił to żarto­
bliwie: 

— Nudzę wuiią — rzekł — temi cy­

frami, szczegółami i formalnościami. Ale 
tak być musi. Na nieszczęście odebrać 
spadek stu F O U S jest rzeczą równie skom­
plikowaną i nudną, jak odziedziczenie 
rruljona.... Dziedziczy pani jednak trochę 
Więcej, niż sto sous... Coś około piętna­
stu tysięcy.... Ale co do miljona, mogła go 
pani mieć! Mogłaby pani odziedziczyć 
nawet trzy miljony. 

— Jakto? 
— No, tak. Testament, którym Brus­

set zapisuje pam swój majątek, datuje 
się z przed dwudziestu zgórą lat... Pamię­
tam jeszcze ten dzień jesienny 1910 ro­
ku, gdy przyniósł ml go tutaj; owej chwi­
li majątek jego istotnie wynosił trzy mil­
jony... Nie przypuszczała pani tego, pra­
wda? Nikt tego nie przypuszczał. Był to 
mędrzec, człowiek skromny, który prowa-
wadził spokojne życie w swym wiejskim 
domu. Ale od tego czasu była wojna — 
pożyczka rosyjska, proszę pani.... nr i 
życie — utrzymanie w ciągu 21 ht... 
Biedak wystraszył się nieco, gdy maja. 
tek jego zmniejszył się o cztery piąte... 
Próbował spekulacyj... waloryzacji iwej 
z emt... a że nie znał się na tem wszy-
stkiem, i wkońcu nie dopisał mu jego 
mózg starczy... popełnił kilka głupstw... 
i oto z trzech miljonów roku 1910 zosta­
ło zaledwie 15 tysięcy, o których pani 
mówiłem. 

Tak, naturalnie. Testment sam nie 
drgnął z miejsca. Znalazł się owego je­
siennego dnia w biurze rejenta i tutaj po­
został. Po dawnemu jeszcze, jak w roku 
1910. udstala w«7VIT]ciei7o. czeero "dzie­

lić może, sowicie, bez ograniczeń z całe­
go serca. „Cały mój majątek''... Tylko, 
że majątek zmniejszył się poprostu. Jest 
to po dawnemu wszystko, ale już nie ty­
le, co dawniej... , 

Rejent mówił jeszcze, ale p. Moulines 
już go nie słuchała. Łzy w jej oczach 
obeschły znienacka. Powstała nagle: 

— A więc, proszę pana... (postano, 
wiła tytułować rejenta poprostu „panem'') 
proszę mi powiedzieć, co mam zrobić, co 
podpisać, ażeby skończyć z tą drobna 
sprawą... nie mogę tutaj sedzipć w nie­
skończoność... mąż mój czeka na mnie w 
Paryżu. 

Każde słowo raniło i smuciło ją. Maż 
jej zarab'ał „tylko'' sześćdziesiąt tysięcy 
roczn'e! Auto u proga — nędzny, nnsnoli. 
ty kabrjolecik! Wydało jej s?ę zirenacka, 
żc zubożała 

Tak jest, /ubożała... o trzy mMjonv. 
Lat temu dwadzieścia 1 jeden, m \'il h 

trzy miljony. Papier ten przed dwudzie­
stu i jednym rokiem oddawał jej trzy mil­
jony. Okradziono ją, zanim je uzyskała! 
A wiec... 

Gdy wróciła do Paryża — nie bardzo 
to wygodne jechać z jednego krańca 
Francji na drugi — zapytał Ją mąż: — A 
więc co odziedziczyłaś prt nieboszczyku 
— „wierzbie płaczącej"? 

Odpowiedziała mu: 
— Ach! proszę cię, nie mów ml o t>n\ 

idjocie! 
I znowu ukazały się dwie \iy w jej 

oczach, ale tyra razem były fo \zy, k;ór« 
oala..., "rum L M. 
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A jednak P. Z. P. N . miał rację. 
Ciekawy komunikat w sprawie d-ra Nifke. 

Źle nfektóre dz ;enniki w Polsce poj­
mują swoja rolę; miast każda wiado­
mość sprzeczna sprawdzić u źródła, 
chwytają co s'ę tylko da. Skutki nie da­
ją długo na siebie czekać; następuj* koni 
promftacje odwofama. sprostowania itd. 

Oto jeden z takich .kwiatków" 
Część prasy napadła na P.Z.P.N. 

Stał się skandal^ — pisz*, gdyż P.Z.P N, 
udzielił nagany dr Nifke — dzicnikarzoj 
wi ze Śląska za kaperowanie graczy, 
przyczem nikt nie sprawdził tcl wiado­
mość!. Nic dziwnego, że czytelnik wziął 
sprawę tę na serio. 

Tvmczasem okazuje sie. że P.Z.P N, 
niUł rację gdyż nie ukarał ' n"';arza 
a członka zarządu klubu W '"s! , r 'ce 
dr. N ;fke, który jest równoczi • d. en 
nikarzein. Najlepiej o tem świadczy po 
niższy konum-knt P Z.P.N. 

„Zarząd P.Z.P.N.. rozpatrując cało­
kształt sprnwy kaperowan'a staczy do 
klubów postanowił ukar.ić: kierownika 
sekcji p. n . „Czarni" dr. RucKcra. za za­
warcie nieetveziH<K() kontraktu z KS Oft 
Mysłowice w dniu 25 5 br.. mającego 
być równoważnikiem za wvstąpien ;e 
grac/a lgłv A. bez zamiaru riorrzymywa 
nia tego kontraktu. — nagana. 

Sekretarza klubu ..Czaru'", dr. MU 
rzvńskii.'go. oraz CLLOPKA zarządu KS 06 
Mysłowice — dr. Nifke — lako mk-.iaio-
rflw wyżej wspomnianego kontraktu, 
jawartego miedzy Czarnymi a Mysło­
wicami — nagana. 
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Z uwagi na kaperowanie graczy, prak 
tykowane w sposób bezimienny lub 
przez osobv stojące poza władz* dvscy 
płinarną P.Z.P.N Zarząd PZ.P.N. posta­
nawia zwrócić na powyższe uwagę za­
rządom klubów Pogoni. Lwów f Garbar 
,ii krakowskiej z tem. że o ile podobne 
prżewnitenia mfałyby sie powtórzyć 
zostaną wyciąjrnfete 

iaknajotrzejsze konsekwencie 
w stosunku do zarządów, względnie — 
kierownictw sekcji tych klubów". 

I zdawało się, że kaperowanie gra­
czy ustanie iuż raz na zawsze. Tymcza­
sem dzieje się zupełnie odwrotnie. Sezon 
I.E został jeszcze ukończony a już nie­
które kluby wszczęły energiczne poszti 
kiwania za graczami. Oto w ostatnim 
I. K. C. (Nr. 322) czytamy: 

.Znany śląski gracz Ruchu Urban 
wyjechał do Lwowa. Bezpośrednio po 
ostatnich zawodach lipowych Czarni — 
Ruch w Wielkich Hajdukach, znany 
gracz Ruchu prawoskrzvdłowv Urban 
wyjechał wraz z drużyna Czarnych do 
Lwowa i zamierza występować w jej 
barwach. Wntoliwem jest Jednak, ażeby 
Ruch udzielił temu graczowi zwolnienia 
n'e mówiąc o tern, że w sprawę tę wkro 
czvć ma Liga P.Z.P N. 

* * * 
Poco więc pisało sie .skandal'* gdy 

tak nie jest. Czyż nic !cp'e.j było zacze 
kać na komunikat Lici? 

Fałszywe bilety 
na zawodach sportowych. 

Przed dwoma miesiącami głośną by 
la sprawa i ogólne zdziwienie naocz­
nych świadków, że mecz lekkoatletycz 
nv Polska — Italja. mimo wielkich tłu­
mów na widowni, przyniósł deficyt. Oto 
trybuna główna, licząca 7 tys. miejsc, 
była pierwszego dnia w połowie, a dru 
giogo dnia w całości napełniona trybu­
na przeciwna bvła również pełna, po­
dobnie jak miejsca boczne, a potem o-
kazało s:ę. żc sprzedano tylko 6 ł pół 
tysiąca bMetów, zamiast spodziewanych 
około j7.000. Spowodowało to. że Poł. 
Zw. Lekkoatletyczny znalazł się w cięż 
kiej sytuacji finansowej. 

Obecnie dowiadujemy się że na me­
czu bokserskim Polska — Niemcy w 
Poznaniu jacyś nieznani sprawcy sprze 
dali 

ponad 1000 fałszywych biletów. 

Co do meczu piłkarskiego Polska — 
Jugosławia w Poznaniu, to tylko dzlęk; 
energicznemu stanowisku władz sporto 
wych, udało się uniknąć poważniejszego 
deficytu, który zresztą 1 tak wyniósł 
kiJka tysięcy. 

Jak się wiec okazuje, w Poznaniu gra 
snje jakaś szajka oszustów, która dora­
bia się na fałszowaniu biletów na impre 
zy sportowe. 

W związku z tem wspomnieć należy 
także pogłoski, które krążyły na temat 
zawodów z udziałem Nurmiego w War 
ssawie. Oto choć widownia była tak 
zapełniona, żc zebrakfo biletów, to Jed­
nak kasa dała znacznie mniejszy wynik, 
niż się spodziewano. 

Sprawy te wymagają od organfzato 
rów ściślejszej kontroli, ni'4 to dotych­
czas było praktykowane. 

Kusociński czy Kszkurno? 
Wielka nagroda sportowa. 

Niebawem odbędzie się posiedzenie 
.ary wielkiej honorowej nagrody spor­
towej, przyznawanej corocznie za naj­
lepszy wynUk sportowy polski. Dotych 
czas Kon'macka zdobyła tę nagrodę dwa 
razy (r. 1927 i 1928). w roku 1929 — 
Pctkięwtcz. a w roku 1930 dwójka K. W. 
Poznań 04, Budzyński i Mikołajczak. O-
becnie największe szanse 

posiada Kusociński 
za swe wspaniałe triumfy w biegach, 

przy jednocześnie świetnych czasach na 
3 km. (pierwszy wynik na świecie w ro­
ku bieżącym) I 5 km. (trzeci wynik). Je 
dynym rywalem Kusocłńsklego jest Kisz 
kumo. mistrz świata w strzelaniu m y 
śliwskicm. Za Kusocińskim przemawia 
fakt. że lekka atletyka wchodzi w skład 
programu olwnpifckiego, a strzelanie nie 
a jednocześnie dla propagandy sportu 
polskiego wyniki jego znacznie są waż 
nlejsze. 

Mistrzyni olimpijska w niełaskach, 
Zemsta niemieckich sportowców. 

Sport w kilku słowach. 
(—) W tabeli strzelców ługowych na 

pierwszem miejscu znajduje się Herbst-
reich, który posiada obecnie 24 zdoby­
tych bramek, podczas gdy jego konku­
rent Kisieliński posiada tylko 23 bram­
ki. Rozstrzygniecie padnie więc w nad 
chodzącą niedzielę na meczu Wisła — 
Garbarnia. W wypadku o iJe Kisieliński 
nie zdobed2ie bramki królem strzelców 
zostanie Hcrbstreich. 

(—) W międzynarodowych zawodach 
bokserskich w Helsingforsie wzięli u-
dział dwaj bokserzy śląska Wocka i 
Wieczorek. Wocka walczył z mistrzem 
Finlandii Gourewicem. którego pokonał 
w drugiej rundzie przez techniczne k. o. 
zaś Wieczorek uległ na punkty Hyrae-
limowL 

(—) W sobotę dnia 28 bm. urządza 
sekcja gier sportowych Triumphu w 
sali Gimn. Niemieckiego przy ul. Al. Koś 
ciuszki nr. 65 czwórmccz gier sporto­
wych nrędzy drużynami ŁKS : 
TrŁuimph. Program> czwórmeczu przed­
stawia sic następująco: siatkówka żeń­
ska, siatkówka męska, koszykówka żeń 
ska. koszykówka męska. 

(—) Mistrz Łotwy w koszykówce 
LUSP gościć będzie w przyszłym mie­
siącu w Krakowie. Łodzi j prawdopo­
dobnie w Warszawie. Drużyna łotew­
ska iest doskonałym zespołem i wystę­
py jej w Polsce wywołają niewątpliwie 
wielkie zanteresowanie. 

(—) Przed tygodniem rozegrane zo-
Sfało-w Lodzi decydiiiące spotkanie w 

koszykówkę o wejście ó*o klasy A mie­
dzy zespołami Gcyer 1 Makkabi. Spot­
kanie to. które zakończyło się po do­
grywce zwycięstwem Geyera prowa­
dzone było pono w anormalnych wa­
runkach, przyczem niektórzy zawodni­
cy Makkabi zostaj i w czasie gry potur­
bowani. W związku z tem Makkabi za­
łożyła protest do Zarządu ŁOZGS któ­
ry sprawę tę rozpatrywał już na swem 
ostatniem posiedzeniu. Po dłuższej dy­
skusji postanowiono bardzo energicznie 
śledztwo przeprowadzić ł w wypadku 
ujawnienia przewinień gospodarzy mecz 
powtórzyć. 

(—) Polski Związek Hokeja Lodowe 
go ustalił definitywnie program przygo 
towań naszych hokeistów do nadcho­
dzącego programu sezonu zimowego lub 
ewentualnego wyjazdu do Lake Placid. 
Program ten wygląda następująco: 28 i 
29 listopada dwa spotkania Legji w Ber 
linie z Brauderburger H. C . 5 i 6 gru­
dnia w Katowicach mecz hokejowy Ber 
lin _ Warszawa, 12 i 13 grudnia w Wie 
dniu Warszawa — Wiedeń i Warszawa 
— Wiener E. V. 19 \ 20 grudnia w Kato­
wicach Troppauer EV, 27 i 28 grudnia 
w Katowicach gościna kanadyjskiego mi 
^trza hokejowego amatorów Ottawa, 1 
do 6 stycznia w Krynicy wielki miedzy 
narodowy turniej hokejowy z udziałem 
reprezentacyjnych zespołów Niemiec, 
Czechosłowacji. Węgier, Szwecji, 
Austrji, Polski i Rumunii. 

h 'A 

P O M A G A 
TRAW EH S U , . 

Panna Helena Meyer, mistrzyni olimpji-
ska we florecie dostarczyła sensacji. Po 
szeregu zwycięstw po kilku latach „bez 
konkurencyjności" przegrała turniej w 
Londynie. Angielka Buttler zwyciężyła. 

Niewątpliwie porażkę jej przypisać 
należy przemijającej niedyspozycji. Po­
tknięcie to wykorzystali przeciwko niej 
iei „rodacy" — Niemcy w sposób cha­
rakteryzujący niemiecką mentalność. 
Zasłużonej kobiecie uczyniono szereg 

x :o 

bezpodstawnych zarzutów w prasie z 
których jeden był iż... na turnieju w 
Londynie posługiwała s;ę językiem fran 
cuskim. 

Panna Meyer odparła zarzuty z ła­
twością Z szowinistami załatwiła się o-
świadczeniem: ,,Po angielsku nie umiem 
po niemiecku mnie nie rozumiano, a fran 
euski jest językiem sportu szermiercze­
go". 

I teraz jest w niełaskach... 

Dwie powieści ( K S I Ą Ż K O za zł. 1.35 
o wysokiej wartości literackiej otrzyma każdy prenumerator wzgl. Czytelnik 
„Echa" który wpłaci na konto PKO nr. 68.009 lub w administracji — Lódź, 

ul. Piotrkowska 1 1 , wyżei wymieniona sunę zł. 1 gr. 35. 
Dostarczanie książek odbywać sie będzie w terminie 7-dniowym od daty 

uskutecznionej wpłaty. 

Wpłaćcie I wybierajcie! 
Oto tytuły książek, 

które przy minimalnym wydatku mogą się znaleźć w Waszych bibliotekach 

1 A de Vl!liers de Lasle. Przygoda Tsc-I-La 
2.K Orodzkl. Jadą utanl 
3 Mikołaj Ouniiłow. Słodycze doczesnej mi­

łości. 
4 Karol Dickens. Cztery siostry. 
5 Maria Orossck-Korycka. Serce. 
6. Clrom. Tajemnica jaskini gry w Zoppotach. 

7 Ma* Wit. Wzloty. 
8. K. Tetmajer. Ksiądz Piotr 
9 J. Korzeniowski. Spekulant. 

10. Lew Tołstoj. Zamieć 
11. I Żuławski. Człowiek szczęścia. 
12. D Juźyn. S O.S.Noblle. 
13. M. Łuczyńska. Stargane struny (2 tomy). 

R a d j o - k ą c i k 
CZWARTEK, 

11.40 Prz«gląd prasy, 1158 Sygnał czasu, 
12.05 Program na dzień bie l , 12.10 Kom. meteo-
rol.. 12.15 Wytyczne polityki lniarskiej, wygł 
ii!>.. St. Mierczyńskl, 12.35—1100 Koncert szkol­
ny, 14.45 Mucyka gramol.. 15.06 Kom. gospodar­
czy, 15 15 Kom. LO.P.P, 15.25 Przegląd najnow­
szych wydaiwtUctw omówi prof. II. Mościcki. 
15 43 Kom dla żeglugi I rybaków. 15.50—16.15 
Program dla najmłodszych. 16.20 Francuski (kurs 
średni). 1640 Muzyka gramol., 17.10 Odczyt z 
Wilna, I7J5—18.50 Koncert solistów. IWO Roz­
maitości. 19.15 Skrzynka rolnicza, 1°25 Prosrram 
na dzień nast.. 19.30 Muzyka grarnof., 19.45 Pras. 
Dz. Radj.. 20 00 Feljeron p. t. Nowe światy do 
zdobycia, wygł. p. St. Podhorska-Okołów, 20.15 
OmówIenJe koncertu europejskiego z Pragi — 
p. K. Stromenger, 20J0—32 30 Koncert europej­
ski z Pragi Czeskiej. 23 30 Dodatek do Pras. Dz. 
Radl., 22J5 Komunikaty, 22.+0 Wiadomości spor­
towa, 22 45 Muzyka taneczna. 

KA I O WICE, c/kartek, 408.7 m. 

11.40 Przegląd prasy, 11.58 Sygnał czaso I 
program na dzień Wet., 12.10—14.00 Transm. z 
W-wy, 14.55 Komunikaty. 15.06—15 45 Transm. 
S W-wy. 15.50 Program dla najmłodszych, 16.20 
Francuski z W-wy, 16.40 Muzyka grarnof, 17.10 
Odczyt i Wilna, 17J5 Koncert. 1S.50 Rozmaltos 
d 19 05 Odcinek powieściowy, 19.20 Kpt. k. Su-
mowskl: Zwycięstwo morskie pod Oliwą. 19.40 
Kom. harcerskie, 19.45—20J0 Transm. s W-wy. 
20.30 Koncert europejski z Pragi Czeskiej, 22 15 
Intermezzo muzyczne, 2225 Program na dzień 
nast.. 2230—24.00 Transm. z Warszawy. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN. czwartek, 1634,9. 

15.45—16.0C Dr. Elza Hlldebrandt: Nowoczes­
ne pojęcie towarzyskoścl. 16.30—17.30 Koncert z 
Berlina. 17.30—17.55 Dr Kurt Aram: Irracjona­
lizm w obraala spólczesnego świata, 18.00—18.26 
Dla szkol wyższych. Prof. Kauffmann; Dziwy 
Egiptu. 18.30—18-55 lilszpańsW dla zaawansowa­
nych. 1925--I9 45 Dr. Sdiwering I In.: Beetu-
mann-Hollweg. 20.05-2O.3O M Mueller-Jabusch: 
Polityka światowa. 30.30 Koncert europejski z 
Pragi Czeskiej, 22-30 Komunikat, nast. Muzyka 
taneczna. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMA­
DZENIE CZŁONKÓW R. T. S. 

„WIDZEW". 
Wyznaczone na dzień 7 listopada rb. 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie R 
T. S. „Widzew" nie doszło do skutku z 
przyczyn niezależnych od Zarządu. 

Następny termin Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia wyznaczony zo 
stał na dzień 5 grudnia rb. godz. 18 w 
pierwszym o 19 w drugim terminie w 
lokalu własnym przy ul. Rokicińskiej 62 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie. 2. Wybór prezydium. 
3 Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 4. Sprawozda­
nie: a) przewodniczącego: b) sekreta­
rza; c) skarbnika; d) gospodarza. 5. 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 6. 

Sprawozdanie kierowników sekcyj spor 
towych. 7. Dyskusja nad sprawozdaniem 
8. Ud/iclene absolutorium ustępującemu 
Znrzndowi. 0. Wybór nowego Zarządu. 
10. Wnioski Zamdu i członków. 

W myśl par. 28 Statutu wnioski człon 
ków Włmry wpłynąć na piśmie do sekre 
tariatu Towarzystwa na tydzień przed 
Walnem Zgromadzeniem. 

KOMUNIKAT Z W 1 \ Z K U OFICERÓW RFZER-
WY R7FC7YPOSPOI.ITFJ POLSKIEJ K O t « 

m. ŁODZI. 

Zarząd Z O. R. Kolo Łódź wzywa wszyst 
kich członków, ażeby licznie I chętnie wzięli n-
dzlał w wykindach lakle wygłosi p. ppułk. De -
ślak w dniu 3 | 5 grudnia r. b. punktualnie o 
godz. 20-ei w sali Polskich Kupców I Przemy­
słowców Chrzescien w Łodzt przy ul. Piotr­
kowskiej 113 f"psr(er) i ażeby zgłosili swoje n-
czestnictwo W ćwiczeniu aplikacyjnem, które 
przeprowadzi również p ppułk. Cieślak w dniu 
13 grudnia r b o godz. 10-e| zrana w tej samej 
sali. O terminie następne! serH wykładów Kole­
dzy będą mogli dowiedzieć się w lokalu Koła 
w Lodzi, ul. Piramowicza Nr. 15. 

Prezes M, Słonlowskl, mfr. rez. 

łzv, k;0r« 
i L M. 

Teatr A\ie}skl — Eusenjusz Oriresln 
Teatr Kamerlany — Hau-H.iu 
Teatr Popularny — Łukasiński 
Co;IMI — Smlei się śmiej. 
Apollo — I Król Paryża. II Jedna noc ewen-

iiiaJtiie 
Caslno - Wielkomiejskie ulice. 
Capltol — Hat-Tniłg 
Corso - Testament miljniriera 
Czary — I Samochód nad pnpfuktą. II £lub 

pod księżycem 
Grand Kino — Mad.«i szatan 
Ludowy — I <••/• w» póteplęhC'*v 
Luna — Światła wielkieco mlav i 
Mimoza — Król buJwaiów 
Odeon — Ks'riyc w Montanie 
Palące — 4 ch włóczęgów. 
Przedwiośnie — Dynamit 
Rakieta — Mąż — kochanek 
Resursa — Ody miłość się budzó 
Splendid — On j Jego siostra 
Wodewil — Księżyc w Montanie 
Zachęta — Rio Rłta 

WINSZUJEMY: 

C o c t a i l 
Od dni* 24 b. m. 

W s p a n i a ł a p r e m f e r a p. n, 

„Śmiej się śmiej 
o 
c 
t 

Z w y i t ę p a m l : I r e n y Carnara , S. 
B e t h e r o w a i , M. N o b U ó w n y , S. 

| Laaikowakiegfo, Ras i l l ana 
aa czele l e . p o t u 

1 Przejazd 3 4 . 

TEATR „COCTAIL". 

Ostatnia premiera „Sniiej się śmiej" podbi­
ła rekord zarówno pod względem repertuaru Jak 
i wykonawców. 

Kapitalna Betherowa Jako matka Poll Negf! 
i propagatorka wyrobów krajowych, niezrówna 
na Nuł)i*ówiia i Russłiiano pierwszorzędna para 
taneczna Carnero (Tango Maklakiewicza) roz­
koszna Ksenia Grey czy to księżniczka Chicago 
czy przemiła lalka z włóczki z doskonały Blc 
ckiem. zajmuiąca Czacharska ze Snayem, świet 
ne tym razem Tacjanki. piękne tango iżykowskr. 
Szmarówna I zespół, przekomiczny kwartet mu 
zyczny i nastrojowa Ballada, oto przeboje ostat 
niego programu beztroski nastrój, piękne melod 
je doskonale dekoracje i kostiumy, oto tajemni­
ce powodzenia tego niezwykłego pragramu. 

BRety do nabycia w kasie zamawtań, Foto-
Zof aortom a/t foitosratamy Przeiaed 2. od godzi­
ny 7- wieczorem w kasie teatru , Coctail'' Prze-
jaizd 34. 

Ż Y C I E £ K O h O M 8 C Z r ; L 
NOTOWANIA ZLOTI OO ZAtiKAMC V. 

Londyn 3.1.00, Paryż i8n 5o. i'rujta I i M--
J'i9 00, Witdeń 79.20—79.^), Zurycli HAK i':r! n 
47.15—47.55, wpłaty na Warszawę, K»'."»'ice I 
Pognali 47 :3—47.45. Odausk 57.51 —r./ ft.' tele-
graiiezne wpłaty na Warszawę 57.49 -S^.^i. 

Londyi1. Nowy Jork 30o25, Paryż 93 r>2 ilcr-
lm 15.41 U . Montreal 42U.0C U|i)«.hy 71.00. 
Szwajcaria 18.90, Kopenhaga 18 82.1.2. Sztol.hcltn 
l.v72.1,2. Oslo 18.32.1,2. ilelsingiors 194.W. Praga 
123.00, Budapeszt 25 00. Belgrad 205.00. S r - ; i a 

5UU.(J0 Rumunia 615.00. Lizbona 109.81, Wtede^ 
2^.00, Warszawa 33.00, Moskwa 7.3S.73, Łotwa 
19.50. 

Paryż. Londyn 93.31.U, Nowy Jork 25-S6.1.2, 
Szws.j^rja 496.00, Warszawa 286.50. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 24.11. Amerykańska — zar.ikmię: 

cle* listopad 4 62. grudzień 4/0. styczeń 4 60, lu­
ty 4.61, marzec 4.62, kwiecień 4.64, ma) 4.67, 
czerwiec 4 69, lipiec 4.71, sierpień 4?<>, wrzesień 
4 75. październik 4.78. Loco 4.94. 

Liverpool, 24.11. Egipska — zamknięcie: li­
stopad 7.03, styczeń 7.13. marzec 7JO, maj 7 45, 
lipiec 7.60, październik 7.90 Loco 7.40. 

Nowy Jork, 24.11. Amerykańska — zamknię­
cie, grudzień 6 27, styczeń 6.38, luty 6.45, ma­
rzec 6.55, kwiecień 6.04. maj 6.75, czerwiec 6J52. 
lipiec 6.92, sierpień 7.05, wrzesień 7.10, paździer­
nik 7.18. Loco 6.35 

Nowy Orlean, 24.11. Amerykańska — zam­
knięcie- grudzień 6.25, styczeń 6.36, marzec 6 "̂5, 
maj 6 74, Upiec 651, październik 7 16. Loco 6.23. 

Waluty, dewizy i akcje. 
DALSZY SPADEK Kl'RSU LONDYNU 

I SZWAJCARJT. 
Obroty dewizami zagradoanarra na zebraniu 

gi«4dy dewizo w ei były znów małe, n;e starały 
bowiem potowy rozmiarów średnich. Dewtey 
ewoye.i-kie, zwłaszcza od kilku dni stale ariitżku 
łące, na Londyn I Szwajcarit, mtaiy tandemajo 
słabszą. Zapotrzebowanie w połowie jostało po 
kryte przez Bank Polski, w polowi*, prze* inne 
banki. Dewizy na Paryż obniżyły się o 2 Sr., 
na Balgje o i gr., na tloianctła o 15 gr., aa 
Szwajcarie o 39 gr., oraz na Londyn o =>.' gr. 
(na 1 funcie). Bez zmiany pozusta) Nowy Jork 
i Kabel, wyżej zaś o pół gr. notowano Pragę. 
Za drobne part je dewiz na Wiochy zapłacono 
po 46.10. W obrotach międzybankowych odda­
wano dewizy na Berlin po 211-80. Za dolary 
Stan. Zjednoczonych wpłacono kurs poprzedni. 
Obroty —• bardzo małe. O inne ijanknoty wcale 
*tę nie dopytywano. Na rynku metali szlachet­
nych popyt na nuWe złote byt bardzo ma|y- j 
Kurs w daiszyiii cłągu się obniżył. 
POŻYCZKI PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 

MOCNIEJSZE. 
W dziale pożyczek państwowych rucbllwsze 

dzłś były pożyczki premiowe. Tendencja miała 
odcień mocniejszy. Z pożyczek promjowych. Do 
larowka zyskała na kursie 28 gr. oraz 4 proc. 
Ptam. Poż. Inwestycyjna w sztukach rwykłych 
75 gr. I w seryjnych i ł . 1. 3 proc Brem. Poi. 
Budowlana obniżyła sl< o 50 zr. Z pozostałych 
pożyczek 10 proc. Kolejowa podnaostią sie o pól 
proc., 6 proc. Dolarowa o 2 proc. natomiast ob­
niżyła sie o pół prac. 7 proc Poż. Stabilizacyj­
na WraszoJa 6 proc. Po*. KenwanyiJna Poi. 
Kolejowa oraz listy zastawne I obtigaoje banków 
państwowych zmian kursowych nie wykazały. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Budowlana 31.78 — 31.50 Pof. Dolaro­

wa 43 00, Poi. Inwestycyjna 79.80 serie tfi.OO — 
86.00, Poi. Konwersyjna 41.78, Pot. Kpiejtvw» 
36.00, Poż. Dolarowa 61.00, — 63.00, Po*. Sta-
baiizitcyJnA 5S.50 — 60.50 — 58.25, Po*. Kolejo­
wa 1015 za 100 frM LZB Rolnego 8325 94.00, 
LZBQ Krał. 8325 — 94.00, OW. BO KnaJ. 85J5 
— 94.0a OW. Bud. B. Kraj. 93.00 OM. P. B. 
Kom. III 93.00, LZTKZ m Warszawy 42.50, 
LZTK m. Warszawy 64.75 — 66.00 — 65.25. 
TK m. Częstochowy 58.00, TK m. Piritrkowa 
58.00, LZTK m. Łodzi 63.00 — 62.75, KZT m. Ra 
domla 66.75, PK m. Warszawy 39.00. 

NIFJEDNOLITA TENDENCJA DLA PRY W. 
PAP. LOK AC. 

Prywatne papiery lokacyjne miały tendencję 
niejednolitą. 10 proc. LZ 171. Radomia obniżyły 
się o 25 gr., 8 proc. LZ m. Częstochowy o 1 zł., 
oraz 8 proc. LZ m. Warszawy o al. 1.25 nato-
!W>sH pozostafa (4 I poł proc. LZ Ziemskie, 8 
proc LZ m. Łodzi i 8 proc. LZ m Piotrkowa 
zyskały na kursie po 25 Er. Z obllgacyj komuna! 
nych 8 proc. Poł. Banku Komunał nero utrzyma­
ły flotowanie dotychczasowe niżej *aś o 50 gr. 
notowpno 6 proc Poż. VI m. Warszawy. 

KURS AKCYJ 
Bank Polski 110.00, Cuk>r 1850. I llpop 12.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 75 11. Urzędowa ceduła Olełdy 

Zbożowo - Towarowej w Warszawie. Ceny za 
100 kg. parytet wagon Warszawa, w handlu hur­
towym, ładunkach wapronowych. Kursy ustalone 
r.a podstawie cen giełdowych. Żyto 27 — 27.50. 
Pszenica dworska 29 — 29.50, Pszenica zbierana 
28 — 38JC, Owies Jednolity 25.50 — 26JO, Owijs 
zberany 23 — 74, Jęczmień na kaszę 24.50 — 25, 
Jęczmień browarny 36.75 — 27.75. Oroch Wik­
toria 34 — 37. Oroch polny jadalny 28 — 31, 
Rzepak zimowy 35 — 36.50, Koniczyna czerwo­
na be* kanianki 160 — 200, Koniczyna blnla Iw z 
kanianki 250 — 375. Mąka pszenna luksusowa 
48 — 55, Maka pszenna 0000 43 — 48, Mąka 
Żytnią pytlowa 42 — 45, Mąka żytnia sitkowa 
32 — 33. Mąka żytnia razowa 32 — 33. Otręby 
pszenne szale 18-50 — 19, Otręby pszenne śred­
n i 17.50 — 18. Otręby żytnie 18 — 18.50. Kuchy 
lniane 27.50 — 28.50, Kuchy rzepakowe 21.50 — 
22'0, Kuchy "łonecznikowe 24 — 25, Ziemniaki 
jadalne 5.50 — 6.50. Obroty małe. Usposobienie 
spokojne. 

Jutro: Piotrowi 
Wschód słońca 7,11. 
Zachód — 3.35. 
Długość dnia 8.40. 
Ubyło dnia 8.21. 
Tydzień 48. 

N i e b i e się B O M B Y ! . . 
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Ulubieniec duchów. 
Pomocnicy fryzjerscy skarżą szczęśliwca. 

Główna wygrana w zeszłorocznej ir­
landzkiej loterji państwowej w sumie 
350 tysięcy funtów s/.terlingów (około 
14 milionów złotych) padła na los, któ­

rego posiadaczem był Włoch Emiljo 
Skala, właściciel maleńkiej kawiarenki 
w Dublinie. 

Do trzeciej części tej sumy roszczą 
sobie pretensje dwaj jego rodacy, sub-
jekci fryzjerscy Apiorella i Bencione. 
twierdząc, iż nienadługo przed ciągnie­
niem wybran :ec losu 

dopuścił Ich do odziało. 
Proces ten postawił w kłopotliwe po 

A)żenie sąd dtibliińsiki. Fryzjerzy, któ­
rych sprawę prowadzi na swój rachu­
nek specjalnie na ten cel zorganizowa­
ny syndykat adwokacki, przedstawiają 
coraz to nowych świadków. Knajpiarz 
znów ze swej strony przedstawia wciąż 

nowe dowody, że nie miał żadnych 
wspólników. 

Na ostatnicm posiedzeniu sądu Ska 
la starał się dowieść, że nie mógł zasa­
dniczo przyjąć ndkogo do spółki, gdyż 
miał pewność wygranej. Pewność tę 

dał mu duch Rasputina na seansie spiry­
tystycznym, który się ukazał i na zapy 
tanie jego czy wygra główny los, duch 
powinien dwa razy zapukać, 

co też I uczynił.. 
Następnie ukazał się duch Paganiniego, 
który również potwierdził py tn ie Skali 

najwyraźniej stukając dwa razy, co 
zresztą wszyscy obecni słyszeli. A że 
to był duch Paganiniego to nie ulega 
żadnej wątpliwości, gdyż przy jego u-
kazaniu się gramofon zagrał raptownie 

Trał djabelski". 
Sąd jednak musi sie liczyć z zezna­

niami domniemanych spólników, którzy 
brali udział w seansie. Jeden z nich. 
mianowicie Bencione twierdził, że to on 
stukał za Rasputina i Paganiniego, a 
znów Apiorella oświadczył, że to on na­
stawił i 

puścił gramofon. 
Enflljo Skala otrzymawszy pieniądze 

natychmiast wyjechał z Dublina, niepo-
kazując się więcei oczom zawistnych 
i rzekomych spólników. Przed kilkoma 
dniami dopiero udało się jednemu z 
dziennikarzy londyńskich odszukać a-
dres milljonera w dodatku książki tele­
fonicznej. 

Były „bistro" mieszka w pięknej wła 
stiej wil l i w okolicach Londynu, otoczo 
nej przepięknym 1 ogromnym parkiem. 
Na zapytane reportera, jaki może być 
rezultat procesu. Skala oświadczył: 

— Jak byłem pewnym głównej wy­
granej, tak teraz jestem przekonany, że 
wygram proces, pomimo, że fryzjerzy 
mają za sobą syndykat adwokacki. Tę 
pewność dał mi duch Garibaldiego na 
ostatnim seansie spirytystycznym. 

Hindusi mogą Europie pozazdrościć. 

P A Ł A C E z S O : 
Bogactwo południowych s toków Karpat. 

Niedawno Mahatma Gandhi zwrócił 1 pogoni za solą dotarli do nadzwyczajnej 
uwagę całego świata na sól. Ale sól uźy- głębokości, w której możnaby pomieścić 
wana w Europie jest innego pochodzenia.; 40-piętrowy drapacz chmur. Dotychczas 
Nie wydobywa się jej z wody, jak to się jednakowoż nie zauważono, by pokłady 
dzieje w dalekiej ojczyźnie Gandhiego, 

Jalc sit? świat zmieniał 
Milwaukee — kiedyś niemieckie — dziś polskie. 

„Allenstekiert Yolksbiatt". zamieszcza I chodziły zaledwie 3 gazety amerykan 

ale z wnętrza ziemi. Któż nie zna Wie 
liczki z jej sławnemi na cały świat kopal 
niami soli. Tam wydobywa się .sól zie­
mi", która nadaje smaku naszym codzien 
nym potrawom. W kopalniach wydoby­
wa się sól tak jak węgiel lub rudę, z tą 
tylko różnicą, że w salinach panuje czy­
stość niby w komnatach, podczas gdy w 
kopalniach weKla czarny pył wkrada się 
do płuc robotnika, a wieczna czerń na­
daje podziemiom węglowy 

ponury wygląd. 
Również w sąsiedniej Czechosłowa­

cji, na Rusi Podkarpackiej są wielkie po­
kłady solne- Trudno ustalić rozmiary te­
go słowackiego bogactwa narodowego. 
Ale można sobie wyobrazić, jak wielkie 
muszą być rozmiary tych kopalń, jeśli 
rię zważy, że na dwóch największych 
kopalniach „Ludwik" i „Józef" ludzie w 

solne 
były na wyczerpaniu; 

tak na górze pod warstwą ziemi jak i na 
dole łożyska soli są trwale, czyste i nad­
zwyczaj wydatne. 

Sól jest Jednem z największych bo­
gactw naturalnych Rusi Podkarpackiej, 
a tern samem 1 Czechosłowacji. W kopal 
niach w Marmaroszskiej, Sołotwinie, wy 
dobywa się rocznie 170.000 ton soli-
Czechosłowacja jest pod tym względem 
samowystarczalną. 

Kopalnie soli w Morawskiej Sołotwi­
nie sięgają 

300 metrów głęboko',!. 
Tych wspaniałych podziemi nie można 
nazwać kopalniami. Ze słowem „kopal­
nia" łączy się pojecie czegoś ponurego, 
bnidnego... 

Ani słowo „pałac" nie daie nam praw 
dziwego obrazu tych majestatycznych 

Restauracja pamiątek polskich w Osfaku, 

ciekaw* korespondencje z Ameryk1 z 
miasta Milwaukee (w stanie Wisconshi): 

„Milwaukee, najbardziej niemieckie 
miasto w Ameryce jest dowodem lak 
szybko i gruntownie zmieniają się rze­
czy na tym szybko żyjącym świecie. 
Dziś miasto niemieckie, iutro amerykan 
sko-polsko-niemieckie; pojutrze — kto 
wie? — może czysto amerykańskie, lub 
amerykańsko-polskie. 

To najwliększe miasto w stanie WJs-
consin w Ameryce Uczyło w roku 1900 
około 285.000 mieszkańcowi z czego 
prawie 

180.000 Niemców. 
Reszta składająca s'ę w- dużym stopniu 
z Polaków, też znała Język niemiecki.' 
Było wiec konieczne by wszystkie u-l 
rzędy w tern mieście były obsadzone 
przez ludzi, znających Język niemiecki 
— ( by tam każdy policjant rozumiał po 
niemiecku. Obok 8 niemieckich gazet wy 

skie oraz 2 polskie. Grywały w mieście 
niemieckie orkiestry 1 teatr micJskf by* 
n'emiecki. Jak w każdem niemieckfen; 
mieście, stal tam pomnik Goethego I 
Schillera. 

Tak było przed wielką wolna. A dziś? 
Mało który policjant mówi dz'ś po 

niemiecku w Milwaukee. Obie niemiec­
kie gazety, które jeszcze wychodzą, mu 
sza. staczać 

ciężka walkę 
by się utrzymać. Niemieckiego stałego 
teatru już niema. Z 600.000 mieszkańców 
dzisiejszego Milwaukee Jedna trzecią 
stanowią Polacy, więcej niż Jedna szó­
stą rodowici Amerykanie 1 Inne narody 
— 1 dopiero reszta najwyżej 250.000 po­
chodzi od niemieckich rodziców. Ale ta 
bądź co bądź poważna, prawie ćwierć-
millonowa reszta Już prawie nie zalicza 
sflę do Niemców, bo w dużej części za­
pomniała po niemiecku mówić". 

Biała trucizna burzycielką szczęścia. 
Artystka w kleszczach zgubnego nałogu. 

Olga Panel w Paryżu, piękna urocza 
pełna czaru artystka filmowa, miała Je­
dną wadę, która ją zgubiła — 

namiętność do. narkotyków. 
Przed trzema laty poznała hrabiego 

Jean de Kelenom, który ją pokochał, a 
piękna Olga darzyła go wzajemnością. 
Hrabia był bogaty 1 przed młodymi 
ludźmi szczęście stało otworem. Nie­
stety, szczęście to zniszczyła kokaina. 

Olga nie tylko, ze sama nie przestała 
używać tego narkotyku, ale wciągnęła 
też do tego okropnego, zgubnego nałogu 
swego ukochanego przyjaciela. Zaczęta 
się okropna egzystencja, zatruwania się 
kokainą 

od rana do późnej nocy. 
Pewnego dnia do mieszkania młodej 

pary przy ulicy de la Courselle wkro­
czyła policja oddawna ich śledząca. Za­
stano ich obojga zupełnie nieprzytom­
nych a w szafie znaleziono cały skład 
narkotyków. Zostali obydwoje pociąg­
nięci do odpowiedzialności sądowej. 

Hrabia, noszący znane nazwisko rodo­
we wolał skończyć ze sobą niż stanąć 
przed sądem. Na ławie oskarżanych za­
siadła sama Olga Panel. Sąd wobec ca­
łego szeregu obciążających okoliczności 
skazał ją na 6 miesięcy więzienia i 
grzywnę pieniężną. 

Olga złożyła apelację, lecz śmierć 
ukochanego przyjaciela | perspektywa 
wiezienia tak na nią podziałały, że stra 
d la resztę woti 1 że nie widziano jej pra 
wie przytomnej. 

Wreszcie przyjacielem udało s!ę 
namówić ją, by okres, który dzielił ją 
od rozprawy sądowej 

spędziła w sanatorium. 
Początkowo zdawało sie, że zostanie u-
ratowana 1 odzwyczaił się od tego zgub 
nego nałogu. 

W przeddzień jednak rozprawy po­
prosiła posługaczkę o przyniesienie we 
ronalu, potrzebnego Jej — jak mówiła 
— na uspokojenie i przespanie nocy. 
Nad ranem znaleziono ją martwą. 

Za drzwiami z ołowiu. 
Nowy instytut dla badań raka. 

Miasto Wiedeń zakupiło przed kilku 
miesiącami 5 gramom radu. w zamiarze 
założenia instytutu dla badania i leczenia 
choroby raka, podobnego do instytutu w 
Sztokholmie, Paryżu, Londynie i Bruk­
seli. Decyzja ta zapadła za inicjatywą 
radcy miejskiego dla dobra społecznego 
orof. dr. Juliusza T r tndlera, który jako 
badacz anatomiczny i jako popierający 
liradycje oddawna sławnei wiedeńskiej 
szkoły medycznej, znanym i wsławio­
nym jest na całym świecie. Ten nowo o-
Iworzony instytut, który już rozpoczął 
swn działalność, zajmuje część wiedeń­
skiego miejskiego szpitala i jest wybudo­
wany i urządzony wedle 

najnowszych doświadczeń. 
tak że niebezpieczeństwa, grożące leka­
rzom i pielęgnującym, obniżone są do 
minimum, Zakres działania tego zakładu 
rozciąga się zarówno na ustalenie wczes 
nej diagnozy, jak i na leczeniu promienia­
mi, które to leczenie w początkowem sta 
djum choroby zapowiada pełny skutek, 
oraz na prowadzenie ewidencji i następ­
nej kontroli wszelkich leczonych wypad­
ków. 

Zakład obejmuje oddział o takim ob­
szarze, że można w nim pomieścić 

około 100 łóżek. 
Siedemdziesiąt procent tych łóżek 

W Osjaku w Karyntjl (Austria) znajduje się kościół przy b. klasztorze w którym 
król Bolesław śmiały, po zabółstwle Św.Stanisława przebył resztę swego życia 
jako zakonnik. W wewnętrzne! ścianie kościoła wmurowana została wówczas 
tablica pamiątkowa, do ostatnich czasów bardzo zaniedbana. Ostatnio dzięki 
staraniom M.S.Z. 1 konsula generalnego R.P. p. Tomasza Morawskiego został 
nagrobek całkowicie odrestaurowany oraz zaopatrzony w dach I ogrodzenie. 
Ilustracja nasza przedstawia (z lewej strony) odrestaurowany naerobek. xa-
opatrzony w dach i ogrodzenie, obok stoi konsul R.P. w Wcdnfu o. Tomasz Mo-
rawski. Ż prawej strony dajemy zdjęcie płyty dolnej umieszczonej u stóp obra­

zu Domańskiego, przedstawiającego życie króla Bolesława Śmiałego. 

Drobiazgi, które rażą. 
Przyczyny wzajemnej niechęci. 

Pewien kobiecy klub w Ameryce o 
głosił ank'etę do swych' członkiń na 
którą nadeszło wiele odpowiedzi w dość 
niewinnej 1 naiwnej formie. 

Oto kMka z nich: 
N'e mogę znieść, gdy mężczyzna usi­

łuje wywołać wrażenie, że Jest Don Jua 
nem, a kobiety za sflworzone do spełnia 
nia jedynie jego życzeń. 

Nie mogę ścierpieć, gdy mężczyzna 
posfada tak mało delikatność', że nie u-
waża, jak jego krzesło opiera sie o mo­
je, a jestem wściekła gdy usunę swoje 
krzesło, a on sie znów ze swoim do mo­
jego przysuwa. 

Uważam krótkie 
obcisłe spodnie 

u mężczyzn za równie neestefyczne i 
bez gustu, Jak i długie, ale t zw. pumpy, 
gdy udają szeroką bufiasta kobieca spód 
n:cę i sięgają poniżej kolan, za okropność 
Zwłaszcza mali. grubi panowie wygląda 
ją w nich jak żywo serwoladki! 

Nie mogę ścierpieć panów których 
męskość polega jedynie na tern. że piją 
palą \ pozwalają sob'e na trywialne do w 
cipy wobec kobiet. 

Pewien męski klub zrewanżował się. Iesr » n s t r » » v f t . « ^ i . A\„i I L rcwien mesKi K I U D zrewanżował się 
e t o S n - f I ? f i l " ^ 3 . 1 " 0 ^ ^ pa-i podobną ankieta i wystosował do swych 
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cjentów. Do tego posiada ten osobliwy 
zakład, instytut badawczy dla terapji 
promieniowej i odpowiednie naukowe la­
boratoria- Nadto przyłączone są do tego 
instytutu oddziały dla leczenia chirurgi­
cznego i atolieur fotoeraficzne. Zakład 
pos;ada kabinę, otoczoną wokoło ściana­
mi z cegły pustej, dia daleko promienio­
wego aparatu — t z w. armaty radjumo-
wej — i schowek (tresorj nieprzepuszcza 
jacy promieni, slu/ący do przechowywa­
nia radjum. Do tej kabin> prowadzą tyl­
ko sześć centymetrów grube drzwi zasu-
wowe z ołowiu. Tak metody leczenia 
jak i praca w zakładzie radjumowym są 
zupełnie podob> do mcod zaprowadzo­
nych w Sztokholmie przez prof- Forsella 
a uzupełnionych prze/, paryską metodę 
szkr.lv prof Kcgaud. Dla uzupełniające­
go leczenia płomieniami Roentgena usta­
wione zostały izolowane transformatory 
wysokiego napięcia najnowszej konstruk 
cji i aparat krótkofalowy 

członków pytanie: „Czego nie moga 

ścierpieć u kol L t ? " Oto kflka odpowie 
dzi, które wyglądają bardziej przeraża­
jąco. 

Nie znoszę kobiet 
7 przyleploneml do karku lokami 

niech noszą warkocze, albo krótkie wło 
sy. 

Nie mogę ścierpieć. gdy kobieta usi-
łuJe udawać tak zimna, jak gdyby nie 
miała serce ale zdolna jest rozszarpać 
mężczyznę, który po trudach rozgrzania 
tego marmuru odchodzi do tnnei. 

Nie znoszę gdy młoda kobieta uwa­
ża, że poszukiwanie mężczyzn na do­
brem stanowisku jest czemś Innem, ani­
żeli gonitwą mężczyzny za kobietą z po­
sagiem. 

Nie cierpię kobiet, które siadają do 
stołu przy mężczyźnie bez powitania i 
odchodzą również bez ukłonu, tak, jak 
gdyby grzeczność była dla nich czemś 
ubliżajacem. 

Nie znoszę, gdy kobieta zaciekła te-
nnisistka lub golffstka staje sie z czasem 

szorstkim mężczyzna. 
Najdowcipniej odpowiedział jednakże 

pewien mężczyzna, który twierdzi, że: 
Nie mogę nie cierpieć kobiet, ponie­

waż one mnie cierpła. 

Angielski teatr w Pradze. 
M o w ę w r a ż e n i a . 

Rozpoczęła w Pradze Czeskiej wy­
stępy (zresztą nie pierwsze) wędrowna 
trupa angielskich aktorów, nosząca na­
zwę „English Players", rezydująca sta­
le w Paryżu i objeżdżająca co roku 
przez kilka miesięcy Europę i nawet Ma 
łą Azję, ale omijającą niestety Polskę, 
chociaż wartoby z nią się zapoznać. Zor­
ganizował „English Players" przed sied 
miu laty Edward Stirling 1 Frank Rey­
nolds, obierając siedzibę trupy w The-
atre Albert I na rue du Rochcr. Zrazu 
szczupło uczęszczane, przedstawienia 
tego zespołu rychło zebrały sobie po­
ważny zastęp publiczności, przekonano 
się bowiem, że Anglicy dają nowe wra 
żenią teatrn1ne nawet tym. którzy 

po angielsku nie rozumieją. 
„The English Pleyers" reprezentują an­
gielski styl teatralny, a ten jest uchwyt 
ny i rjla analfabetów angielszczyzny, o 
Me umieją teatralnie słuchać i patrzeć. 
Spokój gestu, przełożenie ekspresji na 
oczy. na pauzy, na intonację obracającą 
się w bardzo wąskiej skali głosu — 
wszystko to jest mocnym kontrastem 
do aktorów innych narodowości W Pa 
ryżu gdzie gestykulacja jest sina i sztu 
ka mówienia polega na mocnych kontra 
stach, „English Pleyers" uderzali odra­
zu swoją odrębnością, nie inaczej było 
w TNiemczech, Belgji, Włoszech (tam 

szczególnie) 1 w innych krajach. 

podziemi na Rusi Podkarpackiej, z któj 
rych wydobywa się sól. To świątyn i ! 
raczej... Świątynia, której ściany wykła-i 
dane są 

jasnem marmurem-.. 
W pierwszej chwili nie można wie-; 

rzyć, że jest to dzieło rąk ludzkich. Skle-i 
pienie wznosi się na wielkich czworobo­
cznych słupach. 10—15 m. szerokości. 

Już samo wejście do „świątyni sol­
nej'' wywiera wielkie wrażenie. Do szy­
bu zjeżdża się z ziemi niby z nieba. 
Przed tern zwiedzający jeszcze na po­
wierzchni muszą wziąć na siebie specjal­
ne płaszcze dla ochrony ubrania, a na 
głowy nałożą 

małe czapki górnicze. 
Winda — to szeroka platforma, któ­

rej wejście zamknięte Jest żelazną sie­
cią. W pierwszych sekundach winda szj 
buje niby w kominie poczem do windy 
wnikają promienie świetlne z zewnątrz. 
Nie jest to światło dzienne, ale promie­
nie silnych lamp elektrycznych, które o-
św ;etlają wnętrze świątyni solnej. 

Lekkie uderzenie klatki o twardy 
grunt. Instynktownie kieruje się wzrolt 
ku górze. Olbrzymia wysokość oszała­
mia-

Lampy elektryczne zawieszone w gó 
rze zdają się być gwiazdami. Ściany po­
łyskujące w najrozmaitszych odcieniach 
barw wskutek załamywania się promie­
ni świetlnych nikną w wysokości. Wie­
rzyć się nie chce, że się jest pogrzebany 
w jamie solnej. Stale zdaje się, że w tef 
chwili otwarło się sklepienie tej gigan­
tycznej świątyni i że ciepłe światło sło­
neczne zaleje 

cala ta wspaniałą przestrzeli. 
Spccjalnemi maszynami wiertnicze-

mi oddziela się ogromne zwały soli. Ol­
brzymie bloki, które wybuchem oderwa­
ne mają być od łożyska, najpierw ściśle 
się odmierza. 

Kiedy przygotowawcze prace są u-
kończone, rozlegają się sygnały ostrze­
gawcze i okrzyki strzelców. Ża chwilę 
całe podziemia zadrżą 

a olbrzymi huk 
rozlega się po wielkich przestrzeniach. 
Zdaje się, Jakoby biblijny Samson pod­
ważył ściany podziemnej świątyni. Dzie­
siątki ton bogactwa solnego zwaliło sit 
wdól. Następnie wielkie zwały musza 
być rozdrobnione, nałożone na wózki 1 
wyciągnięte na powierzchnię. Tam skar­
by te przeładowane zostaną do wago­
nów-

Podziemna świątynia solna w Mar­
maroszskiej Sołotwinie wzTasta nietylko 
wszerz ale i wdół. bowiem z podłogi wy ­
biera się warstwy Jedna po drugiej, tak 
że głębokość coraz to bardziej się po­
większa. 

Hindusi mogą Europie pozazdrościć. 
Tu me trzeba wywarzać soli z wody mor 
sklej. Sól można wydobywać z łona zie­
mi, a Jej zapasy rozciągają się na wscho­
dzie Czechosłowacji na 

przestrzeni 3600 km. kwadr, 
od Preszowa przez Husz, Marmarosz-
ską Sołotwinę, a więc orawle przez cała 
Ruś Podkarpacką do Siedmiogrodu w Ru 
munji. gdzie sól kamienna wychodzi na 
powierzchnię ziemi. 

Na Rusi Podkarpackiej Jeszcze dużo 
takich pałaców solnych można będzie 
wybudować. 
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Podsłuchane. _____ 
OFIARA KRYZYSU 

Goldkopf spotyka się w kawiarni » 
Nadelmanem. 

— Co u ciebie słychać? — pyta Na-
delman. 

— Co ma być słychać? Ja ciiagle w 
przeciągu 

— Jakto w przeciągu? 
— Widzisz niema dnia. żebym nie 

otrzymał lfstu, w którym mi piszą: Jeże­
li pan w przeciągu trzech dni n'e zapłaci 
to... i td. 

NAGROBEK 
Pewien małżonek umieścił na groble 

swej żony następujący napis: 
„Moje Izy Już jej nie obudzą. Dlatego 

płaczę'*. 

W BIURZE POŚREDNICTWA 
MAŁŻEŃS1 W 

Klient: — Ta pani bardzo mft się pode 
ba, tylko ma straszne piegi. 

Pośrednik: — Niech sie pan dobro­
dziej pośpieszy, bo w zginie będzie ona 
miała większe wymagania, 
li 

W S A D Z I E 
— Pański zawód? 
— Atleta 
— Pan, takf słabowilfy z wyglądu? 

— To nic panie sędzio, ale ja utrzy 
mujt, cały dom z rodzina. 
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